
Główne  zasady  pomocy
społecznej
Zasady  prawa  są  jednym  z  podstawowych  zagadnień  doktryny
prawa. Każda gałąź prawa charakteryzuje się określonymi dla
niej regułami, wartościami i ideami. W uproszczeniu możemy
przyjąć, że są to postulaty, wskazówki dotyczące tworzenia,
interpretacji i stosowania prawa. Stanowią one często wzorzec
ukształtowania określonej instytucji prawnej i charakteryzują
sposób  unormowania  określonych  zagadnień.  Generalnie  zasady
pracy społecznej nie tworzą jednolitego katalogu i tak można
na przykład mówić o zasadach konstytucyjnych (pomocniczości,
godności  człowieka),  o  zasadach  ustawowych  (określonych  w
ustawach  prawa  pomocy  społecznej)  oraz  o  zasadach
wypracowanych  przez  doktrynę  prawa  pomocy  społecznej.

Wśród  zasad  odnoszących  się  do  działania  w  ramach  pomocy
społecznej  administracji  publicznej  można  wymienić  zasady:
pomocniczości,  legalności,  decentralizacji  i  dualizmu
administracji,  indywidualizacji  i  typizacji  świadczeń,
uznaniowości,  roszczeniowości,  ochrony  dóbr  osobistych,
finansowania pomocy społecznej ze środków publicznych.

Zasada pomocniczości. Zasada pomocniczości, zwana także zasadą
subsydiarności (łac. subsydium – pomoc, wsparcie), odwołuje
się  do  samodzielności  obywateli  i  wspólnot  w  realizowaniu
zadań publicznych. Według tej zasady państwo powinno wspomagać
jednostki, rodziny, grupy, ale nie powinno przejmować zadań,
które samodzielnie mogą one wypełniać. Zasada pomocniczości w
sferze  pomocy  społecznej  może  być  interpretowana  w  dwóch
aspektach. Po pierwsze, pomoc społeczną należy traktować jako
pewnego  rodzaju  ostateczność.  Udzielenie  pomocy  powinno
nastąpić  tylko  wówczas,  kiedy  osoba  nie  jest  w  stanie
zaspokoić swoich potrzeb poprzez uzyskiwane dochody z pracy.
Człowiek poprzez pracę powinien zabezpieczyć sobie i rodzinie
środki  do  egzystencji.  Powinien  także  przewidując  ryzyko
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wystąpienia  zdarzeń  losowych  uniemożliwiających  wykonywanie
pracy, np. poprzez zawarcie umowy ubezpieczenia od możliwości
utraty pracy. Dopiero jednostka, która nie ma zapewnionych
środków utrzymania z wyżej wymienionych źródeł lub środki te
są niewystarczające, może domagać się, by państwo zapewniło im
wsparcie  z  zasobów  ogólnonarodowych.  Z  orzecznictwa  NSA
wynika, że samo stwierdzenie faktu, że podmiot ubiegający się
o świadczenie pieniężne z pomocy społecznej nie wykorzystał
własnych możliwości i uprawnień, stanowi przesłankę oddalenia
skargi  na  odmowę  przyznania  pomocy.  Po  drugie,  państwo
(samorząd)  może  ingerować  w  życie  obywatela  w  sytuacjach
kryzysowych. Istotne jest jednak stworzenie prawnych ram owych
sytuacji  oraz  kryteriów  oceny  możliwości  samodzielnego
przezwyciężenia trudności. Dlatego też przyznanie wielu form
pomocy  społecznej  wymaga  spełnienia  określonych  warunków.
Takie regulacje mają na celu zapobieżenie przekształcenia się
pomocy  społecznej  w  zwykłe  rozdzielnictwo  dóbr.  Ich  celem
powinno być skuteczne wpływanie na świadczeniobiorców, tak by
samodzielnie starali się pokonać życiowe trudności, a pomoc
społeczną  traktowali  jedynie  jako  przejściowe  źródło
wsparcia.[1]

Zasada legalności nazywana także zasadą praworządności, jest
określona  w  art.  7  Konstytucji  i  wyraża  nakaz  działania
organów władzy publicznej na podstawie oraz w granicach prawa.
Organy  władzy  publicznej,  w  przeciwieństwie  do  podmiotów
prywatnych, nie mogą działać w myśl zasady „wszystko co nie
jest prawem zabronione, jest dozwolone”, lecz mogą podejmować
jedynie działania, do których upoważnia je prawo. Obowiązek
przestrzegania prawa odnosi się zarówno do jego tworzenia, jak
i stosowania. W sensie formalnym praworządność polega przede
wszystkim  na  podejmowaniu  działań  przez  organy  władzy  w
oparciu  o  określoną  podstawę  prawną,  przestrzeganiu
przyznanych  kompetencji,  rozstrzygania  sporów  między
obywatelami a administracją przez niezawisłe sądy. Materialne
ujęcie zasady legalności odnosi się do treści prawa. Chodzi
przede wszystkim o to, by prawo było równe dla wszystkich i



zapewniało  poszanowanie  podstawowych  praw  człowieka.  Zasada
praworządności  w  prawie  pomocy  socjalnej  oznacza  oparcie
działań organów administracji publicznej na Konstytucji oraz
ustawach  dotyczących  sfery  pomocy  społecznej  w  szerokim
rozumieniu.  Przyznawanie  –  odmowa  przyznania  świadczeń  z
pomocy społecznej odnosi się do sfery uprawnień jednostki i
może  następować  jedynie  na  podstawie  przepisów  powszechnie
obowiązujących. Wydawanie aktów administracyjnoprawnych jest z
reguły  szczegółowo  uregulowane  w  prawie.  Należy  jednak
pamiętać,  że  oprócz  tych  form  władztwa  administracyjnego
organy administracji publicznej podejmuję decyzje na podstawie
przyznanej  swobody,  tzw.  uznania  administracyjnego.  W
przypadku  pomocy  społecznej  występuje  wiele  stanów
faktycznych,  które  wymykają  się  ścisłemu  kazuistycznemu
unormowaniu prawnemu. W wielu sytuacjach konieczne jest zatem
kierowanie się nieostrymi pojęciami z punktu widzenia prawa
jak dobro dziecka, ochrona macierzyństwa czy wielodzietność.
Nie oznacza to jednak dowolności, a działania organu muszą
„mieścić”  się  w  granicach  prawa.  Zasada  legalności  ściśle
łączy się z zasadą praworządności, przede wszystkim ochroną
praw  jednostki.  W  regulacjach  prawnych  dotyczących  pomocy
społecznej  wyrażone  są  prawa  człowieka  do  zabezpieczenia
społecznego i odpowiedniego poziomu życia.[2]

Zasada  decentralizacji  i  zasada  dualizmu  określają  m.in.
zasady ustroju administracji publicznej. Decentralizacja jest
układem zależności między organami administracji publicznej,
gdzie  organy  niższego  stopnia  nie  są  hierarchicznie
podporządkowane  organom  wyższego  stopnia.  Organy  wyższego
stopnia nie mogą wydawać poleceń organom niższego stopnia co
do  sposobu  załatwienia  sprawy,  mogą  jedynie  wkraczać  w
działalność  tych  organów  w  przypadkach  określonych  prawem.
Samodzielność  organów  niższego  stopnia  wyraża  się  przede
wszystkim  w  sprawach  finansowych,  to,  że  podmiot
zdecentralizowany  posiada  własne  źródła  dochodów  od  organu
wyższego stopnia decyduje głównie o istocie decentralizacji.
Zasada  decentralizacji  nie  może  być  jednak  utożsamiana  z



autonomią,  jej  granice  wyznaczają  bowiem  wyznaczone  prawem
środki  nadzoru.  Realizacją  zasady  decentralizacji  w  Polsce
jest samorząd terytorialny. Dualizm administracji publicznej
polega  na  wprowadzeniu  do  administracji  terenowej  dwóch
kategorii organów: działającej w imieniu państwa administracji
rządowej i posiadającej odrębną od państwa podmiotowość prawną
administracji samorządowej, działającej we własnym imieniu i
na  własny  rachunek.[3]  Zasada  decentralizacji  i  dualizmu
administracji  w  pomocy  społecznej  przejawia  się  poprzez
przekazanie  większości  zadań  z  jej  sfery  administracji
lokalnej.  To  na  organach  administracji  publicznej  ciąży
obowiązek  wykonywania  konstytucyjnych  zadań  gwarantujących
ochronę  jednostki  w  trudnych  sytuacjach  życiowych,  poprzez
udzielenie jej różnych form wsparcia. Związane z tym obowiązki
państwa ustawodawca podzielił między różne organy. Większość
zadań powierzona jednak samorządom terytorialnym, które zawsze
uczestniczyły w organizowaniu i udzielaniu pomocy społecznej.
Po reaktywizacji samorządu terytorialnego w Polsce w 1990 roku
pomoc  społeczna  stała  się  jednym  z  najważniejszych  zadań
gminy.  Po  utworzeniu  kolejnych  jednostek  samorządu
terytorialnego  w  1998  roku  podzielono  obowiązki  z  zakresu
pomocy społecznej między gminę, powiat i województwo.[4]

Pomoc  społeczna  jako  element  systemu  zabezpieczenia
społecznego

Pomoc  społeczna  stanowi  jeden  z  podstawowych  filarów
współczesnego  systemu  zabezpieczenia  społecznego,  którego
celem jest ochrona jednostek i rodzin przed skutkami ryzyk
socjalnych. Jej znaczenie wynika z faktu, że nie wszystkie
potrzeby  społeczne  mogą  zostać  zaspokojone  poprzez  rynek
pracy,  ubezpieczenia  społeczne  czy  świadczenia  powszechne.
Pomoc  społeczna  pełni  funkcję  uzupełniającą,  interwencyjną
oraz  kompensacyjną  wobec  innych  instrumentów  polityki
społecznej.

W sensie normatywnym pomoc społeczna jest instytucją prawa
publicznego, realizowaną przez organy administracji publicznej



na podstawie ustaw i aktów wykonawczych. Jej działanie opiera
się  na  określonych  zasadach,  które  wyznaczają  ramy
podejmowanych  decyzji  oraz  sposób  traktowania  osób
korzystających ze wsparcia. Zasady te mają charakter zarówno
prawny,  jak  i  aksjologiczny,  odzwierciedlając  wartości
przyjęte w danym społeczeństwie.

Pomoc  społeczna  nie  ogranicza  się  wyłącznie  do  transferów
pieniężnych.  Obejmuje  ona  również  świadczenia  niepieniężne,
usługi społeczne oraz działania o charakterze aktywizującym i
integracyjnym. Taki szeroki zakres oddziaływania sprawia, że
pomoc  społeczna  musi  być  realizowana  w  sposób  spójny  i
systemowy,  z  uwzględnieniem  indywidualnej  sytuacji
beneficjentów.

Współczesne systemy pomocy społecznej stoją przed wyzwaniem
pogodzenia dwóch, pozornie sprzecznych, celów. Z jednej strony
konieczne jest zapewnienie wsparcia osobom znajdującym się w
trudnej  sytuacji  życiowej,  z  drugiej  zaś  zapobieganie
długotrwałemu  uzależnieniu  od  świadczeń.  Zasady  pomocy
społecznej  pełnią  w  tym  kontekście  rolę  mechanizmu
równoważącego  te  cele.

Analiza  głównych  zasad  pomocy  społecznej  pozwala  lepiej
zrozumieć jej funkcjonowanie oraz ograniczenia. Zasady te nie
mają  charakteru  czysto  deklaratywnego,  lecz  wpływają  na
praktykę stosowania prawa, sposób interpretacji przepisów oraz
relacje  między  instytucjami  pomocy  społecznej  a  osobami
korzystającymi z ich wsparcia.

Zasada pomocniczości i odpowiedzialności własnej

Jedną z fundamentalnych zasad pomocy społecznej jest zasada
pomocniczości, która zakłada, że wsparcie ze strony państwa
powinno być udzielane dopiero wtedy, gdy jednostka lub rodzina
nie jest w stanie samodzielnie przezwyciężyć trudnej sytuacji
życiowej. Zasada ta odwołuje się do przekonania, że podstawowa
odpowiedzialność  za  zaspokajanie  potrzeb  spoczywa  na  samej



jednostce oraz jej najbliższym otoczeniu społecznym.

Zasada  pomocniczości  pełni  istotną  funkcję  normatywną,
ponieważ  wyznacza  granice  ingerencji  państwa  w  życie
obywateli.  Pomoc  społeczna  nie  ma  zastępować  aktywności
własnej, lecz ją wspierać i uzupełniać. W praktyce oznacza to,
że organy pomocy społecznej dokonują oceny, czy dana osoba
wykorzystała  dostępne  jej  zasoby,  takie  jak  możliwości
zarobkowe, wsparcie rodziny czy inne formy zabezpieczenia.

Z  zasadą  pomocniczości  ściśle  powiązana  jest  zasada
odpowiedzialności  własnej.  Zakłada  ona,  że  korzystanie  z
pomocy społecznej wiąże się z obowiązkiem współdziałania z
instytucjami  udzielającymi  wsparcia.  Beneficjent  pomocy  nie
jest  jedynie  biernym  odbiorcą  świadczeń,  lecz  podmiotem
aktywnie  uczestniczącym  w  procesie  wychodzenia  z  trudnej
sytuacji.

W praktyce realizacja tej zasady przybiera różne formy, takie
jak obowiązek podejmowania działań zmierzających do poprawy
sytuacji  życiowej,  udział  w  programach  aktywizacyjnych  czy
współpraca z pracownikiem socjalnym. Zasada ta ma na celu
przeciwdziałanie bierności oraz długotrwałemu uzależnieniu od
systemu pomocy społecznej.

Jednocześnie zasada pomocniczości nie może być interpretowana
w sposób prowadzący do ograniczenia dostępu do niezbędnego
wsparcia. Organy pomocy społecznej muszą uwzględniać realne
możliwości jednostki, jej stan zdrowia, sytuację rodzinną oraz
warunki  społeczno-ekonomiczne.  Nadużycie  tej  zasady  może
prowadzić do wykluczenia osób, które obiektywnie nie są w
stanie samodzielnie poradzić sobie z trudnościami.

Zasada indywidualizacji i poszanowania godności osoby

Zasada indywidualizacji stanowi jeden z kluczowych elementów
współczesnej pomocy społecznej. Zakłada ona, że każda sytuacja
życiowa  jest  unikalna  i  wymaga  odrębnej  analizy  oraz
dostosowanych form wsparcia. Pomoc społeczna nie może opierać



się wyłącznie na schematycznym stosowaniu przepisów, lecz musi
uwzględniać złożoność problemów, z jakimi borykają się osoby
korzystające ze wsparcia.

Indywidualizacja  pomocy  znajduje  swoje  odzwierciedlenie  w
instytucjach takich jak wywiad środowiskowy czy indywidualny
plan  pomocy.  Narzędzia  te  pozwalają  na  całościową  ocenę
sytuacji osoby lub rodziny, uwzględniając aspekty materialne,
zdrowotne,  psychologiczne  i  społeczne.  Dzięki  temu  możliwe
jest dobranie form wsparcia, które rzeczywiście odpowiadają na
zidentyfikowane potrzeby.

Zasada indywidualizacji jest nierozerwalnie związana z zasadą
poszanowania  godności  osoby.  Pomoc  społeczna  powinna  być
udzielana  w  sposób,  który  nie  narusza  poczucia  własnej
wartości beneficjentów ani nie prowadzi do ich stygmatyzacji.
Godność człowieka stanowi wartość nadrzędną, która musi być
respektowana na każdym etapie udzielania pomocy.

W  praktyce  poszanowanie  godności  oznacza  m.in.  zachowanie
poufności  informacji,  rzetelne  i  życzliwe  traktowanie  oraz
unikanie  działań  o  charakterze  paternalistycznym.  Osoba
korzystająca z pomocy społecznej powinna być traktowana jako
partner w procesie wsparcia, a nie jako obiekt oddziaływań
administracyjnych.

Zasada  ta  ma  również  wymiar  prawny,  ponieważ  naruszenie
godności osoby może prowadzić do odpowiedzialności instytucji
pomocy społecznej. Standardy etyczne i zawodowe pracowników
socjalnych odgrywają w tym kontekście kluczową rolę, wpływając
na  jakość  relacji  z  beneficjentami  oraz  skuteczność
podejmowanych  działań.

Zasada sprawiedliwości społecznej i równego dostępu do pomocy

Sprawiedliwość społeczna stanowi jedną z podstawowych wartości
leżących  u  podstaw  systemu  pomocy  społecznej.  Zasada  ta
zakłada,  że  wsparcie  powinno  być  kierowane  do  osób
znajdujących  się  w  rzeczywistej  potrzebie,  w  sposób



uwzględniający  zarówno  ich  sytuację  materialną,  jak  i
społeczną. Pomoc społeczna ma na celu wyrównywanie szans oraz
przeciwdziałanie wykluczeniu społecznemu.

Zasada równego dostępu do pomocy oznacza, że wszystkie osoby
spełniające  ustawowe  kryteria  powinny  mieć  możliwość
skorzystania  z  systemu  wsparcia,  niezależnie  od  miejsca
zamieszkania,  pochodzenia  czy  innych  cech  osobistych.  W
praktyce realizacja tej zasady bywa utrudniona przez różnice w
zasobach  finansowych  i  organizacyjnych  poszczególnych
jednostek samorządu terytorialnego.

Pomoc  społeczna  musi  także  uwzględniać  zasadę
proporcjonalności, zgodnie z którą zakres udzielanego wsparcia
powinien  odpowiadać  skali  potrzeb.  Nadmierne  lub
niewystarczające  świadczenia  mogą  prowadzić  do  zaburzenia
poczucia sprawiedliwości społecznej oraz obniżenia zaufania do
instytucji publicznych.

Zasada  sprawiedliwości  społecznej  wymaga  także
transparentności działań organów pomocy społecznej. Kryteria
przyznawania świadczeń oraz procedury decyzyjne powinny być
jasne i zrozumiałe dla obywateli. Brak przejrzystości sprzyja
powstawaniu  poczucia  arbitralności  i  niesprawiedliwego
traktowania.

W  szerszym  ujęciu  zasada  ta  odnosi  się  do  roli  pomocy
społecznej w kształtowaniu spójności społecznej. Skuteczny i
sprawiedliwy system wsparcia przyczynia się do ograniczenia
nierówności  oraz  wzmacnia  solidarność  społeczną,  co  ma
znaczenie nie tylko dla jednostek, lecz także dla stabilności
całego społeczeństwa.

Znaczenie zasad pomocy społecznej we współczesnym państwie

Główne zasady pomocy społecznej stanowią fundament, na którym
opiera  się  funkcjonowanie  całego  systemu  wsparcia.  Ich
znaczenie wykracza poza wymiar formalnoprawny, wpływając na
sposób postrzegania pomocy społecznej przez społeczeństwo oraz



osoby z niej korzystające. Zasady te kształtują relacje między
państwem  a  obywatelem  w  sytuacjach  szczególnej  wrażliwości
społecznej.

We współczesnym państwie pomoc społeczna musi odpowiadać na
złożone  i  dynamiczne  problemy,  takie  jak  starzenie  się
społeczeństwa, migracje, bezrobocie strukturalne czy kryzysy
ekonomiczne. Zasady takie jak pomocniczość, indywidualizacja
czy sprawiedliwość społeczna stanowią punkt odniesienia dla
adaptacji systemu do nowych wyzwań.

Jednocześnie zasady pomocy społecznej pełnią funkcję ochronną
wobec beneficjentów. Ograniczają ryzyko arbitralnych decyzji
oraz nadużyć ze strony administracji publicznej. Dzięki nim
pomoc społeczna zachowuje swój humanistyczny charakter, nawet
w warunkach presji budżetowej i organizacyjnej.

W perspektywie przyszłości znaczenie zasad pomocy społecznej
będzie rosło, zwłaszcza w kontekście debaty o roli państwa w
zapewnianiu  bezpieczeństwa  socjalnego.  Ich  właściwa
interpretacja i stosowanie stanowią warunek budowania systemu,
który jest jednocześnie efektywny, sprawiedliwy i respektujący
godność człowieka.

Zasady  pomocy  społecznej  nie  są  jedynie  abstrakcyjnymi
założeniami, lecz realnymi wytycznymi kształtującymi praktykę
działań  społecznych.  Jeżeli  chcesz,  mogę  w  kolejnym  kroku
przygotować artykuł poświęcony zadaniom pracownika socjalnego,
porównaniu systemów pomocy społecznej lub analizie prawnych
podstaw pomocy społecznej w wybranym kraju.

[1] Konstytucje Rzeczypospolitej…, s. 12.; A. Dylus, Zasada
pomocniczości a procesy transformacji, Pomoc Społeczna 1993,
nr 9, s. 4.; A. Szpor, Państwo a subsydiarność jako zasada
prawa w UE i w Polsce. Samorząd Terytorialny 2001, nr 1 – 2,
s. 3 i n.; A. Łopatka, Międzynarodowe prawo praw człowieka,
Warszawa 1998, s. 48.; Wyrok NSA z dnia 12 kwietnia 1994 r.,



SA/ Gd84/94, niepubl.; I. Sierpowska, Prawo pomocy…, s. 53 –
57.

[2] Wyrok NSA z dnia 14 czerwca 2001 r., II SA/ Kr 911.01, w:
Samorząd  Terytorialny  2002,  nr  6,  s.  49.;  Konstytucje
Rzeczypospolitej…, s. 27 – 28. Por. I. Sierpowska 57 – 59.

[3] J. Boć (red.), Prawo Administracyjne, Wrocław 2001, s. 225
– 228.; B. Jaworska – Dębiska (w:) Z. Duniewska, B. Jaworska –
Dębiska, R. Michalska – Badziak, E. Olejniczak – Szałowska, M.
Stahl, Prawo administracyjne, pojęcia, instytucje, zasady w
teorii i orzecznictwie, Warszawa 2000, s. 129.

[4] I. Sierpowska, Prawo pomocy…, s. 59 – 60.; K. Byjoch, J.
Sulimierski,  Jan  Paweł  Tarno,  Samorząd  terytorialny  po
reformie ustrojowej państwa, Warszawa 2000, s. 15 – 27.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Hydrauliczne  narzędzia
ratownicze
Hydrauliczne  narzędzia  ratownicze  jako  element  systemu
bezpieczeństwa technicznego

Hydrauliczne narzędzia ratownicze stanowią jeden z kluczowych
komponentów współczesnych systemów reagowania kryzysowego, w
szczególności  w  działaniach  prowadzonych  przez  jednostki
ratownictwa technicznego, straż pożarną oraz wyspecjalizowane
służby  ratunkowe.  Ich  znaczenie  wynika  z  możliwości
generowania  bardzo  dużych  sił  przy  jednoczesnym  zachowaniu
wysokiej precyzji działania, co jest niezbędne w sytuacjach
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zagrożenia życia i zdrowia ludzi. Narzędzia te pozwalają na
skuteczne ingerowanie w konstrukcje metalowe, betonowe oraz
kompozytowe, które w warunkach awaryjnych stają się barierą
utrudniającą dostęp do poszkodowanych.

Rozwój  hydraulicznych  narzędzi  ratowniczych  jest  ściśle
powiązany  z  postępem  technologicznym  w  zakresie  hydrauliki
siłowej.  Zastosowanie  cieczy  roboczej  jako  medium
przenoszącego energię umożliwia uzyskanie znacznych nacisków
przy relatywnie niewielkich rozmiarach urządzeń. Dzięki temu
narzędzia  ratownicze  mogą  być  stosowane  w  ograniczonych
przestrzeniach, takich jak wnętrza pojazdów, zawalone budynki
czy infrastruktura przemysłowa. To właśnie ta cecha decyduje o
ich  przewadze  nad  rozwiązaniami  mechanicznymi  lub
pneumatycznymi.

Hydrauliczne  narzędzia  ratownicze  pełnią  szczególną  rolę  w
kontekście wypadków komunikacyjnych, które stanowią jedną z
głównych  przyczyn  interwencji  ratowniczych.  Deformacja
konstrukcji  pojazdu,  zakleszczenie  osób  oraz  obecność
elementów  o  wysokiej  wytrzymałości  materiałowej  wymagają
zastosowania narzędzi zdolnych do kontrolowanego rozcinania,
rozpierania lub podnoszenia. Hydraulika umożliwia realizację
tych  zadań  przy  minimalizacji  dodatkowych  zagrożeń  dla
poszkodowanych.

Istotnym  aspektem  wykorzystania  hydraulicznych  narzędzi
ratowniczych jest ich integracja z procedurami bezpieczeństwa.
Narzędzia te nie funkcjonują w oderwaniu od zasad taktyki
ratowniczej,  lecz  są  elementem  szerszego  systemu  działań,
obejmującego ocenę ryzyka, stabilizację miejsca zdarzenia oraz
koordynację  pracy  zespołów.  W  tym  sensie  narzędzia
hydrauliczne są nie tylko urządzeniami technicznymi, ale także
instrumentami realizacji określonej filozofii ratownictwa.

Współczesne  standardy  bezpieczeństwa  oraz  normy  techniczne
stawiają  przed  producentami  i  użytkownikami  hydraulicznych
narzędzi  ratowniczych  wysokie  wymagania  dotyczące



niezawodności,  ergonomii  oraz  kompatybilności  systemowej.
Narzędzia  te  muszą  działać  w  ekstremalnych  warunkach
środowiskowych,  przy  zmiennych  temperaturach,  dużej
wilgotności  oraz  obecności  zanieczyszczeń.  Ich  konstrukcja
stanowi zatem efekt kompromisu pomiędzy maksymalną wydajnością
a trwałością i bezpieczeństwem użytkowania.

Budowa i zasada działania hydraulicznych narzędzi ratowniczych

Podstawą funkcjonowania hydraulicznych narzędzi ratowniczych
jest układ hydrauliczny, składający się z pompy, przewodów
wysokociśnieniowych,  zaworów  sterujących  oraz  siłowników
roboczych. Ciecz hydrauliczna, najczęściej olej o specjalnych
właściwościach,  przenosi  energię  z  pompy  do  elementu
wykonawczego,  gdzie  następuje  jej  zamiana  na  pracę
mechaniczną. Zasada ta opiera się na prawie Pascala, zgodnie z
którym  ciśnienie  wywierane  na  ciecz  w  zamkniętym  układzie
rozchodzi się równomiernie we wszystkich kierunkach.

Konstrukcja  narzędzi  ratowniczych  uwzględnia  konieczność
generowania  bardzo  dużych  sił  przy  zachowaniu  precyzyjnej
kontroli ruchu. Siłowniki hydrauliczne są projektowane w taki
sposób,  aby  umożliwiały  płynne  rozpieranie,  cięcie  lub
podnoszenie,  bez  gwałtownych  szarpnięć.  Ma  to  kluczowe
znaczenie w sytuacjach, gdy niewielki błąd może prowadzić do
pogorszenia  stanu  poszkodowanego  lub  destabilizacji
konstrukcji.

Ważnym elementem budowy jest także system sterowania, który
pozwala  ratownikowi  na  intuicyjne  i  bezpieczne  operowanie
narzędziem.  Nowoczesne  rozwiązania  obejmują  zawory
proporcjonalne, zabezpieczenia przeciążeniowe oraz mechanizmy
automatycznego odciążania układu po zakończeniu pracy. Dzięki
temu  ryzyko  awarii  lub  niekontrolowanego  ruchu  narzędzia
zostaje znacząco ograniczone.

Materiały  stosowane  w  konstrukcji  hydraulicznych  narzędzi
ratowniczych muszą charakteryzować się wysoką wytrzymałością



mechaniczną  oraz  odpornością  na  zmęczenie  materiału.  Stal
stopowa,  aluminium  lotnicze  oraz  nowoczesne  kompozyty
pozwalają  na  zmniejszenie  masy  urządzeń  bez  utraty  ich
parametrów użytkowych. Redukcja masy ma istotne znaczenie dla
ergonomii pracy ratowników, którzy często operują narzędziami
w trudnych warunkach terenowych.

Zasada  działania  hydraulicznych  narzędzi  ratowniczych
pozostaje  niezmienna  od  wielu  lat,  jednak  jej  praktyczna
realizacja podlega ciągłym udoskonaleniom. Postęp w dziedzinie
uszczelnień,  cieczy  roboczych  oraz  technologii  obróbki
materiałów  sprawia,  że  współczesne  narzędzia  są  bardziej
niezawodne,  cichsze  i  łatwiejsze  w  konserwacji  niż  ich
wcześniejsze odpowiedniki.

Zastosowanie hydraulicznych narzędzi ratowniczych w praktyce
operacyjnej

Praktyczne zastosowanie hydraulicznych narzędzi ratowniczych
obejmuje szerokie spektrum działań, od ratownictwa drogowego
po  interwencje  w  obiektach  przemysłowych  i  budowlanych.
Najczęściej kojarzone są one z działaniami polegającymi na
uwalnianiu  osób  zakleszczonych  w  pojazdach  po  wypadkach
komunikacyjnych.  W  takich  sytuacjach  narzędzia  hydrauliczne
umożliwiają  szybkie  i  kontrolowane  usunięcie  elementów
karoserii, drzwi, słupków czy dachu pojazdu.

W  ratownictwie  budowlanym  hydrauliczne  narzędzia  znajdują
zastosowanie  podczas  katastrof  konstrukcyjnych,  takich  jak
zawalenia budynków czy osunięcia gruntu. Możliwość podnoszenia
ciężkich elementów betonowych lub stalowych przy jednoczesnym
zachowaniu  precyzji  pozwala  na  tworzenie  przestrzeni
ratunkowych bez ryzyka wtórnych zawałów. Działania te wymagają
ścisłej współpracy z zespołami zabezpieczającymi konstrukcję
oraz monitorującymi jej stabilność.

Hydrauliczne narzędzia ratownicze są również wykorzystywane w
sytuacjach  związanych  z  przemysłem  ciężkim,  gdzie  awarie



maszyn  lub  instalacji  mogą  prowadzić  do  uwięzienia
pracowników.  W  takich  przypadkach  narzędzia  te  umożliwiają
ingerencję  w  konstrukcje  o  bardzo  wysokiej  wytrzymałości,
często  wykonane  z  hartowanych  stopów  metali.  Precyzyjne
działanie  hydrauliki  pozwala  na  ograniczenie  szkód  oraz
skrócenie czasu akcji ratowniczej.

Istotnym  aspektem  praktycznego  zastosowania  jest  szkolenie
personelu  ratowniczego.  Obsługa  hydraulicznych  narzędzi
ratowniczych  wymaga  nie  tylko  znajomości  ich  budowy,  lecz
także umiejętności oceny sytuacji oraz przewidywania skutków
podejmowanych  działań.  Błędy  operacyjne  mogą  prowadzić  do
poważnych  konsekwencji,  dlatego  procedury  szkoleniowe  kładą
nacisk na symulacje oraz ćwiczenia w warunkach zbliżonych do
rzeczywistych.

W  praktyce  operacyjnej  coraz  większe  znaczenie  ma  również
mobilność i szybkość gotowości narzędzi do użycia. Nowoczesne
systemy  hydrauliczne  często  są  zintegrowane  w  kompaktowe
zestawy, umożliwiające szybkie rozwinięcie sprzętu na miejscu
zdarzenia. Skrócenie czasu od przybycia jednostki ratowniczej
do  rozpoczęcia  działań  może  mieć  bezpośredni  wpływ  na
przeżywalność  poszkodowanych.

Kierunki  rozwoju  i  wyzwania  związane  z  hydraulicznymi
narzędziami  ratowniczymi

Rozwój  hydraulicznych  narzędzi  ratowniczych  koncentruje  się
obecnie  na  zwiększaniu  ich  efektywności  przy  jednoczesnym
podnoszeniu  poziomu  bezpieczeństwa  użytkowania.  Jednym  z
istotnych  kierunków  jest  integracja  hydrauliki  z  napędami
elektrycznymi, co pozwala na eliminację zewnętrznych agregatów
spalinowych.  Rozwiązania  te  zmniejszają  emisję  hałasu  i
spalin, co ma szczególne znaczenie w działaniach prowadzonych
w zamkniętych przestrzeniach.

Wyzwania technologiczne obejmują również dostosowanie narzędzi
do  zmieniających  się  konstrukcji  pojazdów  i  budynków.



Nowoczesne materiały, takie jak stale borowe czy kompozyty
wielowarstwowe, wymagają stosowania narzędzi o większej sile i
odporności  na  zużycie.  Projektanci  narzędzi  muszą  zatem
nieustannie  reagować  na  ewolucję  technologii  stosowanych  w
przemyśle.

Kolejnym  obszarem  rozwoju  jest  ergonomia  i  bezpieczeństwo
operatora. Redukcja drgań, poprawa wyważenia oraz intuicyjne
interfejsy  sterowania  wpływają  na  zmniejszenie  zmęczenia
ratowników i ryzyka urazów. W dłuższej perspektywie przekłada
się to na większą skuteczność działań ratowniczych oraz lepsze
warunki pracy służb.

Nie  można  pominąć  także  aspektów  prawnych  i  normatywnych
związanych  z  użytkowaniem  hydraulicznych  narzędzi
ratowniczych.  Certyfikacja,  regularne  przeglądy  techniczne
oraz  zgodność  z  normami  bezpieczeństwa  stanowią  istotny
element  systemu  zapewnienia  jakości.  Niedopełnienie  tych
wymogów może prowadzić nie tylko do awarii sprzętu, lecz także
do odpowiedzialności prawnej użytkowników i instytucji.

Używanie narzędzi  różnych marek
Hydrauliczne narzędzia ratownicze są szeroko oferowane jako
kompletne systemy. Wynika to z ich charakteru i dokładności
pasowania elementów. Podstawowym elementem jest bezpieczeństwo
dla  użytkowników.  Producenci  zapewniają  bezpieczeństwo  ich
systemów tylko wtedy, gdy elementy są używane razem zgodnie z
założeniami.

Główni producenci narzędzi ratowniczych oddają swoje narzędzia
instytucjom, testującym celem uzyskania od nich certyfikatu
dopuszczenia  do  pracy.  We  wszystkich  tych  przypadkach,
testowany sprzęt jest dostarczony ze wszystkimi niezbędnymi
elementami przez jednego producenta.

Certyfikaty zawsze wymieniają elementy zestawów.

Firmy  zajmujące  się  produkcją  narzędzi  hydraulicznych  nie



zalecają by systemy ratownicze składały się z różnych marek.
Takie kombinacje mogą być opracowywane tylko przez ekspertów,
którzy  znają  wszystkie  typowe  wymagania  systemów  narzędzi.
Poza  kwestiami  bezpieczeństwa  istnieje  wiele  różnic
technicznych,  które  muszą  być  wzięte  pod  uwagę.  Narzędzia
różnych marek mogą być projektowane na różne współczynniki
bezpieczeństwa,  które  mogą  okazać  się  bezskuteczne  w
połączeniu  ze  sobą.

Ponadto  prawo  europejskie  nie   zezwala  na  pracę  systemów
narzędzi hydraulicznych składających się z różnych marek, nie
spełniających wymagań „Machine Direktive”.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Główne  przyczyny  narastania
bezrobocia w Polsce w ocenie
ekspertów Banku Światowego
Powszechnie  się  uważa,  że  bezrobocie  jest  jednym  z
największych  problemów  społecznych  nadchodzącego  wieku.

Pogląd o bezpośredniej zależności między stopą bezrobocia a
tempem  wzrostu  gospodarczego  jest  ostatnio  tak  często
powtarzany,  że  zaczyna  się  jawić  jako  prawda  oczywista  i
bezwzględna. W rzeczywistości jednak jest to prawda niepełna i
względna, obarczona wieloma zastrzeżeniami.

Pierwszy  czynnik  to  stopa  aktywności  zawodowej.  W  krajach
rozwiniętych pracujący stanowią od 48 proc. we Włoszech do 68
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proc. w Szwajcarii. W Polsce wskaźnik ten w końcu 2000 r.
wynosił  średnio  56,4  proc.,  ale  sięgał  od  50,6  proc.  w
województwie śląskim do 60,2 proc. w podlaskim, od 49,2 proc.
wśród  kobiet  do  64,3  proc.  wśród  mężczyzn.  Udziały  te  są
zmienne nie tylko w długich okresach, ale nawet z kwartału na
kwartał rosną lub spadają do 3 punktów procentowych. Tak więc
gotowość  ludzi  do  pracy  wpływa  też  na  poziom  bezrobocia,
niezależnie od dynamiki PKB [E. Kryńska, E. Kwiatkowski, H.
Zarychta, Polityka państwa na wynik pracy w Polsce w latach
dziewięćdziesiątych,  Raport  IPISS,  zeszyt  nr  12,  Warszawa
1998, s. 15. ].

Liczba bezrobotnych stanowi różnicę między ludnością aktywną
zawodowo a pracującymi. Ale liczba pracujących wzrasta nie
dlatego, że PKB rośnie, lecz na odwrót – wzrost PKB zależy od
zwiększenia ilości pracy i (lub) jej wydajności. To ostatnie
zdanie kryje w sobie ogromny problem, na ogół nie dostrzegany
w toku spornych debat o sposobach redukcji bezrobocia. Jeśli
bowiem PKB wzrasta w ciągu roku np. o 4 proc., lecz wydajność
rośnie o 6 proc., wówczas – przy założeniu że inne warunki
pozostają nie zmienione – liczba zatrudnionych musi maleć, a
bezrobotnych rosnąć.

Analiza  sytuacji  w  latach  1994-2000  dostarcza  pouczającego
wniosku. Wprawdzie szereg czasowy jest zbyt krótki, by z jego
danych można było uzyskać statystycznie istotne współczynniki
korelacji,  niemniej  wykres  z  całą  dobitnością  ukazuje,  iż
dokąd  PKB  rósł  szybciej  niż  wydajność  pracy  –  bezrobocie
spadało.  Gdy  proporcje  te  uległy  odwróceniu  –  bezrobocie
zaczęło rosnąć. Analizowane czynniki na pewno nie obejmują
całokształtu  przyczyn  gwałtownego  pogorszenia  sytuacji  na
rynku pracy po roku 1998. Wyniki są natomiast miarodajne jako
ilustracja  trendów  bezrobocia  na  tle  tempa  i  stopnia
intensywności  wzrostu  gospodarczego.

Bank Światowy uważa, że wzrost bezrobocia w Polsce wynika z
restrukturyzacji  gospodarki.  Jednak  w  długofalowej
perspektywie transformacja doprowadzi do tworzenia – w miejsce



likwidowanych  –  nowych  miejsc  pracy.  Eksperci  sądzą,  że
poprawę  sytuacji  można  osiągnąć  przez  zmniejszenie
opodatkowania  dochodów  z  pracy  oraz  obniżenie  kosztów
rozpoczęcia i prowadzenia działalności gospodarczej [M. Kabaj,
E. Kwiatkowski,, J. Macieja, Bezrobocie. Czy, jak i kiedy
można je przezwyciężyć?, Warszawa 1999, s. 231.].

Ostatnie wyniki badań rynku pracy są alarmujące. Już prawie 16
proc.  Polaków  pozostaje  bez  pracy  (około  3  mln  osób),  a
specjaliści  prognozują,  że  stopa  bezrobocia  może  jeszcze
wzrosnąć.  Problemem  tym  zajął  się  Bank  Światowy,  który
przygotował raport na temat polskiego rynku pracy: "Tworzenie
nowych miejsc pracy. Wyzwania".

Zdaniem ekspertów BŚ, główną przyczyną bezrobocia w Polsce nie
jest  polityka  gospodarcza  rządu,  ale  przyspieszenie
restrukturyzacji gospodarki w drugiej połowie lat 90. Proces
ten,  chociaż  bolesny,  jest  nieunikniony.  W  dalszej
perspektywie przyczyni się jednak do przyrostu nowych miejsc
pracy.

Tempo restrukturyzacji wiąże się z likwidacją wielu miejsc
pracy. Przedsiębiorstwa podnoszą swoją konkurencyjność, rośnie
wydajność  pracy,  więc  firmy  potrzebują  coraz  mniej
pracowników.  Jednak  wzrost  wydajności  pracy  czyni  polską
gospodarkę bardziej atrakcyjną dla inwestorów.

Wzrost  bezrobocia  to  skutek  trudności  w  przechodzeniu  ze
starych miejsc pracy do nowych. Aby temu zaradzić, potrzebne
są inwestycje w zakresie edukacji i szkoleń.

Wskazane bariery przy zmianie pracy to, poza edukacją, także
ograniczenia  wynikające  z  przepisów  kodeksu  pracy,  powolne
tempo  tworzenia  nowych  miejsc  pracy  w  gorzej  rozwiniętych
regionach kraju oraz wysokie opodatkowanie dochodów z pracy
(51 proc. płacy ubruttowionej). Ten ostatni czynnik z jednej
strony jest obciążeniem dla pracodawców, a z drugiej zniechęca
do  zatrudniania  się,  szczególnie  gdy  alternatywą  jest



wcześniejsza  emerytura  lub  dostęp  do  świadczeń  socjalnych.
Wiele osób woli bowiem żyć z transferów socjalnych (pomoc
społeczna, zasiłki rodzinne, zasiłki dla bezrobotnych itp),
niż podejmować pracę za płacę minimalną [Ibidem, s. 241-243].

Eksperci są zdania, że sztywna płaca minimalna jest przeszkodą
w  tworzeniu  nowych  miejsc  pracy.  Według  szacunków  Banku
Światowego, obniżenie płacy minimalnej o 10 proc. dałoby 8,5-
proc. wzrost zatrudnienia.

Poza  zwiększeniem  elastyczności  płac,  eksperci  Banku
Światowego zalecają także zmniejszenie opodatkowania dochodów
z  pracy,  wprowadzenie  nowoczesnego  kodeksu  pracy,  bardziej
dostosowanego do sektora usług (przyjęcie proponowanych zmian
dotyczących umów o pracę na czas określony, zatrudniania na
zastępstwo, płacy za ponadwymiarowy czas pracy), inwestowanie
w edukację i szkolenia przystosowujące do nowych miejsc pracy
oraz  określenie  lepszej  polityki  fiskalno-monetarnej,  która
umożliwi  zredukowanie  stóp  procentowych.  Autorzy  raportu
zauważyli także, że ponad 40 proc. nowych miejsc pracy tworzą
małe  firmy,  a  kolejne  40  proc.  –  podmioty  dopiero
rozpoczynające  działalność  [E.  Kryńska,  E.  Kwiatkowski,  H.
Zarychta, Polityka państwa na wynik pracy w Polsce w latach
dziewięćdziesiątych,  Raport  IPISS,  zeszyt  nr  12,  Warszawa
1998, s. 20-21].

Zalecane przez Bank Światowy działania mające poprawić warunki
funkcjonowania  sektora  prywatnego  w  Polsce  to:  tworzenie
wolnego  od  szczególnych  przywilejów  środowiska  dla
działalności  gospodarczej,  uproszczenie  systemu  podatkowego
oraz określenie wysokich standardów służby publicznej.

Opinię potwierdzającą tezę, że polskie prawo pracy przyczynia
się  do  wzrostu  bezrobocia  wygłosił  prezes  NBP,  Leszek
Balcerowicz. Podobne opinie wyrażają przedstawiciele ugrupowań
liberalnych, stowarzyszeń pracodawców, jak i sami pracodawcy.
Ostrze krytyki skierowano na Kodeks pracy. Jeżeli opinie te są
choćby w części słuszne, ich logiczne rozwinięcie prowadzi



nieuchronnie  do  następującego  wniosku:  im  gorliwiej  będzie
egzekwowane  prawo  pracy,  a  naruszający  je  ścigani  –  tym
generująca bezrobocie siła tego prawa będzie większa.

Wzrost  liczby  bezrobotnych,  wśród  których  przeważają  osoby
młode,  wiąże  się  głównie  z  restrukturyzacją,  likwidacją
podmiotów nierentownych, wysokim kosztem podatków i kredytów
bankowych,  niegospodarnością,  aferami  gospodarczymi  czy
korupcją,  ale  również  racjonalizacją  zatrudnienia,
odpowiadającego  gospodarce  rynkowej  oraz  wzrostem
automatyzacji  pracy  [Ibidem,  s.  23].

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Proces i wyrok
Proces jako struktura normatywna i instytucjonalna

Proces  sądowy  stanowi  jedną  z  fundamentalnych  instytucji
prawa,  będąc  zarazem  mechanizmem  rozstrzygania  sporów  oraz
formą realizacji władzy publicznej. Jego istota nie sprowadza
się  wyłącznie  do  sekwencji  czynności  proceduralnych,  lecz
obejmuje całościową strukturę normatywną, której celem jest
zapewnienie  sprawiedliwego  i  zgodnego  z  prawem
rozstrzygnięcia.  Proces  funkcjonuje  jako  uporządkowana
przestrzeń, w której fakty społeczne podlegają jurydyzacji, a
konflikty zostają przekształcone w problemy prawne.

W ujęciu teoretycznoprawnym proces jest narzędziem mediującym
pomiędzy rzeczywistością pozaprawną a porządkiem normatywnym.
Strony procesu wnoszą do niego swoje narracje, interesy i
interpretacje  zdarzeń,  które  następnie  podlegają  formalnej
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ocenie zgodnie z regułami dowodowymi i proceduralnymi. Tym
samym  proces  nie  jest  prostym  odzwierciedleniem
rzeczywistości,  lecz  jej  rekonstrukcją  dokonywaną  w  ramach
określonych reguł prawnych.

Istotnym elementem procesu jest jego formalizm, który bywa
postrzegany ambiwalentnie. Z jednej strony formalizm zapewnia
równość stron, przewidywalność działań organów oraz ochronę
przed  arbitralnością.  Z  drugiej  strony  może  prowadzić  do
sytuacji, w których rozstrzygnięcie oddala się od potocznego
rozumienia  sprawiedliwości.  Prawo  procesowe  musi  zatem
nieustannie  balansować  pomiędzy  efektywnością  a
gwarancyjnością.

Proces  sądowy  pełni  również  funkcję  legitymizującą  władzę
sądowniczą.  Jawność  postępowania,  możliwość  kontroli
instancyjnej  oraz  obowiązek  uzasadniania  rozstrzygnięć
wzmacniają zaufanie społeczne do sądów. Proces nie kończy się
bowiem w momencie ogłoszenia wyroku, lecz trwa także w sferze
społecznej percepcji prawa i jego instytucji.

W  tym  sensie  proces  należy  postrzegać  jako  dynamiczny
mechanizm  komunikacyjny,  w  którym  prawo  „rozmawia”  ze
społeczeństwem. Każdy etap postępowania, od wniesienia sprawy
po wydanie wyroku, stanowi element tej komunikacji i wpływa na
sposób,  w  jaki  prawo  jest  rozumiane  i  akceptowane  przez
obywateli.

Wyrok jako akt władczy i akt interpretacyjny

Wyrok sądowy jest kulminacyjnym momentem procesu, w którym
następuje  formalne  rozstrzygnięcie  sporu  lub
odpowiedzialności.  Jako  akt  władczy  wyrok  wiąże  strony  i
organy  państwa,  wywołując  określone  skutki  prawne.
Jednocześnie  jest  on  aktem  interpretacyjnym,  w  którym  sąd
dokonuje  wykładni  norm  prawnych  oraz  ich  zastosowania  do
ustalonego stanu faktycznego.

Charakter wyroku jako aktu interpretacyjnego sprawia, że nie



jest on jedynie mechanicznym wynikiem subsumcji. Sąd, wydając
wyrok,  dokonuje  wyborów  interpretacyjnych,  które  mogą  mieć
znaczenie nie tylko dla konkretnej sprawy, lecz także dla
przyszłej  praktyki  orzeczniczej.  W  tym  sensie  wyrok
uczestniczy w procesie tworzenia prawa, zwłaszcza w systemach,
w których orzecznictwo odgrywa istotną rolę precedensową.

Wyrok  musi  być  uzasadniony,  a  uzasadnienie  to  stanowi
integralną część rozstrzygnięcia. Uzasadnienie pełni funkcję
kontrolną,  perswazyjną  oraz  edukacyjną.  Pozwala  stronom
zrozumieć  motywy  rozstrzygnięcia,  umożliwia  kontrolę
instancyjną  oraz  kształtuje  standardy  interpretacyjne.  Brak
rzetelnego  uzasadnienia  podważa  autorytet  wyroku  i  osłabia
zaufanie do wymiaru sprawiedliwości.

Jednocześnie wyrok jest aktem o silnym wymiarze symbolicznym.
Dla stron postępowania często stanowi on moment definitywnego
rozstrzygnięcia  konfliktu,  który  może  mieć  dalekosiężne
konsekwencje osobiste, majątkowe lub społeczne. Prawo, poprzez
wyrok,  ingeruje  w  życie  jednostek  w  sposób  bezpośredni  i
często nieodwracalny.

W związku z tym wyrok nie może być postrzegany wyłącznie jako
formalny dokument procesowy. Jest on także wyrazem aksjologii
systemu prawnego, w którym zapada. Sposób argumentacji, język
uzasadnienia oraz wrażliwość na kontekst społeczny świadczą o
tym, jakie wartości są faktycznie realizowane przez prawo w
działaniu.

Relacja między procesem a wyrokiem

Proces  i  wyrok  pozostają  ze  sobą  w  ścisłej  relacji
funkcjonalnej i normatywnej. Proces tworzy ramy, w których
wyrok może zostać wydany, natomiast wyrok nadaje sens i cel
całemu postępowaniu. Bez perspektywy wyroku proces traci swoją
teleologiczną spójność, stając się jedynie sekwencją czynności
pozbawionych finalnego znaczenia.

Jakość  wyroku  jest  w  dużej  mierze  determinowana  jakością



procesu. Rzetelność postępowania dowodowego, poszanowanie praw
stron  oraz  przestrzeganie  zasad  proceduralnych  wpływają
bezpośrednio  na  trafność  i  akceptowalność  rozstrzygnięcia.
Wadliwy proces rodzi ryzyko wydania wyroku niesprawiedliwego,
nawet jeśli formalnie zgodnego z prawem.

Z  drugiej  strony  wyrok  pełni  funkcję  oceny  procesu.  W
postępowaniu odwoławczym lub kasacyjnym analizie podlega nie
tylko  treść  rozstrzygnięcia,  lecz  także  sposób  jego
osiągnięcia.  Tym  samym  wyrok  staje  się  narzędziem
autorefleksji  systemu  prawnego,  umożliwiając  korektę  błędów
proceduralnych.

Relacja między procesem a wyrokiem ujawnia również napięcie
pomiędzy prawdą materialną a prawdą formalną. Proces operuje
regułami  dowodowymi,  które  nie  zawsze  pozwalają  na  pełne
odtworzenie rzeczywistego przebiegu zdarzeń. Wyrok opiera się
zatem na prawdzie procesowej, która jest wynikiem procedury, a
nie absolutnym odzwierciedleniem faktów.

To napięcie rodzi pytania o granice odpowiedzialności sądu
oraz  o  sens  pojęcia  sprawiedliwości  procesowej.  Czy
sprawiedliwy wyrok to taki, który odpowiada rzeczywistości,
czy  raczej  taki,  który  został  wydany  w  wyniku  uczciwego
procesu?  Odpowiedź  na  to  pytanie  pozostaje  jednym  z
centralnych  problemów  teorii  prawa.

Proces, wyrok i społeczne postrzeganie sprawiedliwości

Proces i wyrok funkcjonują nie tylko w sferze normatywnej,
lecz także w przestrzeni społecznej. Społeczne postrzeganie
sprawiedliwości w dużej mierze zależy od tego, jak obywatele
oceniają  przebieg  postępowań  oraz  treść  wydawanych
rozstrzygnięć. Nawet formalnie poprawny wyrok może spotkać się
z krytyką, jeśli proces był postrzegany jako niesprawiedliwy
lub niezrozumiały.

Media odgrywają istotną rolę w kształtowaniu obrazu procesu i
wyroku.  Selektywne  relacjonowanie  przebiegu  sprawy  lub



uproszczone  interpretacje  rozstrzygnięć  mogą  prowadzić  do
zniekształcenia społecznego odbioru prawa. W takich warunkach
sądy  stają  przed  wyzwaniem  komunikacyjnym,  polegającym  na
konieczności zachowania transparentności bez naruszania zasad
procesowych.

Wyrok, jako finalny akt procesu, często staje się symbolem
sukcesu  lub  porażki  wymiaru  sprawiedliwości.  Szczególnie  w
sprawach o dużym znaczeniu społecznym jedno rozstrzygnięcie
może  wpłynąć  na  postrzeganie  całego  systemu  prawnego.
Odpowiedzialność  sądu  wykracza  wówczas  poza  indywidualną
sprawę i obejmuje także wymiar instytucjonalny.

Proces  pełni  w  tym  kontekście  funkcję  edukacyjną.  Poprzez
obserwację postępowań obywatele uczą się, jak działa prawo,
jakie  są  ich  prawa  i  obowiązki  oraz  jakie  wartości  są
chronione  przez  państwo.  Transparentny  i  rzetelny  proces
wzmacnia kulturę prawną społeczeństwa.

Ostatecznie relacja między procesem a wyrokiem stanowi jeden z
kluczowych  elementów  legitymizacji  prawa.  Sprawiedliwość
proceduralna i przekonujące uzasadnienie wyroku są warunkiem
akceptacji rozstrzygnięć nawet wtedy, gdy są one niekorzystne
dla jednej ze stron.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Fenomen kobiecości – męskości
Cokolwiek  jest  różnego  u  mężczyzny  i  kobiety  skutkiem
niepodważalnych  różnic  naturalnych,  nie  czyni  ich  różnymi
istotami,  a  jedynie  nadaje  ich  osobowościom  lekkiego
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zróżnicowania,  uwydatniając  tę  czy  inną  tendencję,  co  w
doświadczeniu  przejawia  się  jako  zabarwienie  .  Istniejące
różnice między płciami tłumaczą prawo przyciągania się obu
płci, inność, uzupełnianie się obu płci w myśl platońskiej
idei  doskonałej  jedności.  Fenomen  kobiecości  –  męskości
sprowadza  się  do  szczególnej  atrakcyjności  partnerów  wobec
siebie,  a  następnie  umiejętności  stworzenia  więzi
partnerskiej,  miłości.  Zarówno  kobiecość,  jak  i  męskość,
znajdują pełnię w miłości, więzi seksualnej, rodzicielstwie,
wyrażaniu swego niepowtarzalnego, innego płciowo „ja”.

Problematyką  kobiety,  mężczyzny  i  miłosnego  związku  między
nimi zajmował się Henryk Elzenberg[1]. Przykład to o tyle
interesujący,  iż  stanowi  w  polskiej  tradycji  filozoficznej
wyjątek. Ludzka odmienność, zróżnicowanie ze względu na płeć
na  ogół  bywają  pomijane  wobec  ogromu  spraw  bardziej,  z
filozoficznego  punktu  widzenia,  doniosłych.  Zaledwie  kilku
myślicieli doceniało ogromną rolę miłości i płci. W ten sposób
jedno  przekonanie  połączyło  Elzenberga  z  Platonem,  czy
pisarzami oświeceniowymi, a mianowicie: wszyscy oni odmienność
ludzi ze względu na płeć uznali za ważny i godny dyskusji
problem.

W poglądach Elzenberga dominuje przekonanie o równorzędności
natur: bowiem według niego obie dusze, męska i żeńska, są
niekompletne,  niedoskonałe  –  dopiero  razem  tworzą  pełnię
człowieczego  bytu.  Stąd  wynika  ich  antropologiczna
równorzędność,  gdyż  oba  te  pierwiastki  w  równym  stopniu
potrzebują się nawzajem.
Elzenberg w owej biegunowości natur dopatruje się przyczyn
napięcia, jakie występuje między płciami, a którego przejawem
jest miłość . W miłości bowiem widać siłę, z jaką natura męska
pragnie przezwyciężyć swą niedoskonałość i szuka w kobiecej
duszy tego, czego sama nie posiada. Podobnie kobieta, która
także dzięki miłości doskonali swą duszę.

Miłość jest dla niego ogromną, ponadracjonalną siłą, jednym z
najsilniejszych doznań, którego ogromu nie sposób przecenić.



Jednak  miłość  służy  czemuś  więcej  niż  tylko  zadowalaniu
zmysłów.  Dla  Elzenberga  miłość  zawiera  ponadto  pierwiastek
duchowy – tajemniczy wzajemny pociąg odmiennych płci ku sobie
. Jest to skłonność pierwotna, zakorzeniona w samej istocie
człowieczeństwa, istocie zawsze płciowej i zawsze różnej. W
miłości  przejawia  się  antropologiczna  dwoistość,  odmienność
kobiety i mężczyzny. Każda bowiem natura – męska czy żeńska –
jest niekompletna i żywiołowo dąży do zjednoczenia ze swym
drugim biegunem, gdyż dopiero wtedy może doświadczać pełni
człowieczeństwa.

Człowiek nieustannie dąży do pełni, jedności, która istniała
na  początku  wszechrzeczy.  Pragnie  osiągnąć  swą  pierwotną
androgyniczność,  bliską  boskiej  doskonałości.  Współczesne
przemiany obyczajowe i wiążące się z nimi zmiany stereotypów
oraz cech przypisywanych męskości – kobiecości prowadzą do
wykształcenia zjawiska androgynii, gdzie psychiczne cechy obu
płci  są  równoważne,  zmienne  w  zależności  od  sytuacji.  W
dzisiejszych  czasach  wydaje  się  oczywistością,  że  wszelkie
różnice międzypłciowe są stosunkowo nieistotne w porównaniu z
indywidualnymi  cechami  charakteru,  a  co  za  tym  idzie
dokonaniami i osiągnięciami jednostek, które wyróżniając się
osobowością  androgyniczną,  wykazują  postawy  „niezależnych
kobiet” i „opiekuńczych mężczyzn”.



Fenomen  kobiecości  i  męskości  jako  kategoria  normatywna  w
prawie

Zjawisko kobiecości i męskości od wieków stanowiło istotny
punkt odniesienia dla systemów normatywnych, w tym także dla
prawa. Prawo, jako szczególny regulator stosunków społecznych,
nigdy  nie  funkcjonowało  w  próżni  aksjologicznej,  lecz
odzwierciedlało  dominujące  wyobrażenia  dotyczące  ról
płciowych, tożsamości jednostki oraz jej miejsca w strukturze
społecznej.  Fenomen  kobiecości  i  męskości  nie  był  zatem
jedynie kategorią biologiczną, lecz także kulturową i prawną,
wpływającą na zakres praw, obowiązków oraz oczekiwań wobec
obywateli.

W  ujęciu  historycznym  kobiecość  i  męskość  były  w  prawie
postrzegane jako cechy determinujące zdolność prawną, zdolność
do  czynności  prawnych,  a  także  dostęp  do  określonych
instytucji  publicznych.  Prawo  rzymskie,  będące  fundamentem
wielu współczesnych systemów prawnych, przypisywało mężczyznom
dominującą rolę w sferze publicznej i prywatnej, natomiast
kobiecość  utożsamiano  z  podporządkowaniem,  opieką  oraz



ograniczoną  autonomią.  Takie  rozumienie  płci  przenikało  do
regulacji  dotyczących  małżeństwa,  dziedziczenia  czy
sprawowania  władzy.

Wraz z rozwojem idei praw człowieka oraz zasady równości wobec
prawa  nastąpiło  stopniowe  odchodzenie  od  normatywnego
różnicowania sytuacji prawnej kobiet i mężczyzn. Nie oznaczało
to jednak całkowitego zaniku znaczenia płci w prawie. Wręcz
przeciwnie,  kobiecość  i  męskość  zaczęły  być  analizowane  w
kontekście  ochrony  przed  dyskryminacją,  zapewnienia  równego
dostępu  do  dóbr  publicznych  oraz  realizacji  zasady
sprawiedliwości  społecznej.  Prawo  zaczęło  dostrzegać,  że
formalna równość nie zawsze prowadzi do równości materialnej.

Współczesna refleksja prawnicza coraz częściej wskazuje, że
fenomen  kobiecości  i  męskości  ma  charakter  dynamiczny  i
wielowymiarowy. Obejmuje on nie tylko aspekt biologiczny, lecz
także psychologiczny, społeczny i kulturowy, co stawia przed
prawem  nowe  wyzwania  interpretacyjne.  Normy  prawne  muszą
bowiem reagować na zmieniające się modele ról płciowych, nie
naruszając jednocześnie podstawowych zasad porządku prawnego,
takich jak pewność prawa czy ochrona dobra wspólnego.

Z  perspektywy  teorii  prawa  kobiecość  i  męskość  mogą  być
postrzegane  jako  konstrukty  normatywne,  które  wpływają  na
proces tworzenia i stosowania prawa. Ustawodawca, świadomie
lub nie, uwzględnia określone założenia dotyczące płci przy
projektowaniu regulacji prawnych. Analiza tych założeń pozwala
lepiej  zrozumieć  mechanizmy  reprodukcji  nierówności  oraz
możliwości ich przezwyciężania w ramach obowiązującego systemu
prawnego.

Kobiecość i męskość w konstytucyjnej zasadzie równości

Konstytucyjna  zasada  równości  stanowi  jeden  z  kluczowych
punktów odniesienia dla analizy fenomenu kobiecości i męskości
w  prawie.  Zasada  ta,  obecna  w  większości  współczesnych
konstytucji, zakłada, że wszyscy są równi wobec prawa i mają



prawo  do  równego  traktowania  przez  władze  publiczne.  W
praktyce jednak jej realizacja wymaga uwzględnienia realnych
różnic społecznych i historycznych, które wpływają na sytuację
kobiet i mężczyzn.

Prawo  konstytucyjne  przez  długi  czas  ograniczało  się  do
formalnego  zakazu  dyskryminacji  ze  względu  na  płeć.  Takie
podejście okazało się niewystarczające w obliczu utrwalonych
struktur  nierówności,  które  nie  zawsze  były  bezpośrednim
skutkiem norm prawnych, lecz raczej ich społecznego kontekstu.
Kobiecość, kojarzona tradycyjnie z rolami opiekuńczymi, oraz
męskość, łączona z aktywnością zawodową i władzą, wpływały na
faktyczny dostęp do praw i wolności.

W odpowiedzi na te wyzwania doktryna prawa konstytucyjnego
zaczęła rozwijać koncepcję równości materialnej. Zakłada ona,
że dla osiągnięcia rzeczywistej równości konieczne może być
odmienne  traktowanie  podmiotów  znajdujących  się  w  różnych
sytuacjach faktycznych. W tym kontekście kobiecość i męskość
stają się kategoriami relewantnymi prawnie, pozwalającymi na
wprowadzanie  rozwiązań  wyrównawczych,  takich  jak  ochrona
macierzyństwa  czy  instrumenty  wspierające  godzenie  życia
zawodowego i rodzinnego.

Jednocześnie  pojawia  się  pytanie  o  granice  takiego
zróżnicowania.  Prawo  konstytucyjne  musi  bowiem  unikać
utrwalania  stereotypów  płciowych,  które  mogą  prowadzić  do
dalszej marginalizacji jednej z grup. Ochrona kobiecości nie
powinna  oznaczać  jej  normatywnego  zamknięcia  w  określonych
rolach społecznych, podobnie jak afirmacja męskości nie może
prowadzić do uprzywilejowania w sferze publicznej.

Współczesne  orzecznictwo  konstytucyjne  coraz  częściej
podkreśla konieczność indywidualnej oceny sytuacji jednostki,
niezależnie od jej płci. Fenomen kobiecości i męskości jest w
tym ujęciu traktowany jako jeden z wielu elementów tożsamości
prawnej człowieka, który nie może samodzielnie determinować
zakresu  jego  praw  i  wolności.  Takie  podejście  sprzyja



budowaniu systemu prawnego opartego na poszanowaniu godności
każdej osoby.

Prawo  prywatne  i  publiczne  wobec  zmieniających  się  ról
płciowych

Zmiany w postrzeganiu kobiecości i męskości znajdują wyraźne
odzwierciedlenie zarówno w prawie prywatnym, jak i publicznym.
Prawo rodzinne, jako jedna z najbardziej „wrażliwych” gałęzi
prawa, stanowi szczególnie istotne pole analizy. Tradycyjne
modele rodziny, oparte na wyraźnym podziale ról między kobietą
a  mężczyzną,  ulegają  stopniowej  transformacji,  co  wymusza
rewizję wielu instytucji prawnych.

W prawie cywilnym obserwuje się odchodzenie od norm, które w
sposób pośredni faworyzowały określony model kobiecości lub
męskości. Przykładem może być ewolucja przepisów dotyczących
władzy rodzicielskiej, odpowiedzialności za wychowanie dzieci
czy podziału obowiązków alimentacyjnych. Prawo coraz częściej
przyjmuje perspektywę funkcjonalną, koncentrując się na dobru
dziecka, a nie na płci rodzica.

Prawo pracy również stanowi istotny obszar, w którym fenomen
kobiecości  i  męskości  odgrywa  kluczową  rolę.  Historycznie
rynek pracy był silnie zmaskulinizowany, a kobiecość wiązano z
ograniczoną aktywnością zawodową. Współczesne regulacje prawne
starają  się  przeciwdziałać  tym  tendencjom  poprzez  zakaz
dyskryminacji,  promocję  równego  wynagrodzenia  oraz  ochronę
przed nierównym traktowaniem ze względu na płeć.

Jednocześnie prawo publiczne, w tym prawo administracyjne i
prawo karne, musi mierzyć się z nowymi wyzwaniami wynikającymi
ze zmiany ról płciowych. Kobiecość i męskość nie mogą być już
traktowane jako oczywiste i jednorodne kategorie, co wymaga od
organów  stosujących  prawo  większej  wrażliwości
interpretacyjnej. Dotyczy to zarówno polityk publicznych, jak
i praktyki orzeczniczej.

W  perspektywie  przyszłościowej  można  stwierdzić,  że  prawo



będzie  coraz  częściej  konfrontowane  z  pytaniem  o  zakres
normatywnego znaczenia płci. Fenomen kobiecości i męskości nie
zniknie  z  dyskursu  prawnego,  lecz  będzie  podlegał  dalszej
reinterpretacji.  Kluczowym  zadaniem  ustawodawcy  i  doktryny
pozostanie  znalezienie  równowagi  między  poszanowaniem
różnorodności  a  ochroną  fundamentalnych  wartości  systemu
prawnego, takich jak równość, godność i sprawiedliwość.

[1]  Nogal  A.,  Antropologia  płci  Henryka  Elzenberga,  w:
„Teksty” 1995, nr 3/4.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Etapy  transformacji  polskiej
gospodarki
Przebieg  i  wyniki  każdego  procesu  przemian  gospodarczych
zależą od:

1. warunków początkowych,

2. strategii gospodarczej,

3. takich okoliczności towarzyszących przemianom, które na nie
wpływają, a same są w znacznej mierze lub całkowicie od nich
zależne.

Opracowanie strategii gospodarczej obejmuje trzy kroki:

1)  określenie  głównych  problemów  wynikających  z  wyjściowej
sytuacji Polski,

https://pisanie.edu.pl/
https://pracemagisterskie.edu.pl/etapy-transformacji-polskiej-gospodarki/
https://pracemagisterskie.edu.pl/etapy-transformacji-polskiej-gospodarki/


2) określenie typu gospodarki, do osiągnięcia którego miały
doprowadzić przemiany,

3) sprecyzowanie rodzaju środków polityki gospodarczej, ich
rozłożenia w czasie i tempa ich wprowadzenia [L. Balcerowicz,
Państwo w przebudowie, Warszawa 1996, s. 243.].

Polska  charakteryzowała  się:  głęboką  nierównowagę
makroekonomiczną oraz wadliwy system gospodarczy, który był
przyczyną  niskiej  i  stale  malejącej  efektywności
ogólnoekonomicznej.  Dodatkowo  Polska  dotknięta  była  dwoma
problemami: zdeformowanej struktury gospodarki i olbrzymiego
zadłużenia zagranicznego.

Wizja systemu docelowego odgrywa ważną rolę w kształtowaniu
strategii  gospodarczej.  Najważniejsza  była  świadomość
odzyskania  przez  Polskę  swobody  wyboru,  m.in.  ustroju
gospodarczego. W tych warunkach było jasne, że trzeba wybrać
system,  który  stwarzałby  najlepsze  szanse  szybkiego,
długofalowego  rozwoju  gospodarczego.  Przy  użyciu  tego
kryterium  można  było  bez  trudu  określić  podstawowe  ogólne
cechy  docelowego  systemu  gospodarczego:  stabilność
makroekonomiczną, konkurencyjność, kapitalistyczny charakter,
otwarcie na otoczenie, elastyczny rynek pracy itd.

Trzeci krok polegał na powiązaniu odziedziczonych problemów z
działaniami  uznanymi  za  narzędzia  ich  rozwiązywania.
Nierównowaga  makroekonomiczna  wymagała  stabilizacji
makroekonomicznej (S), tzn. zmniejszenia deficytu budżetowego,
ostrej  kontroli  podaży  pieniądza,  przejścia  do  dodatnich
realnych  stóp  procentowych.  Autorzy  reformy  byli  również
przekonani,  że  instytucjonalna  nierównowaga  w  procesie
ustalania  płac,  związana  z  dominacją  sektora  publicznego,
wymaga  kontroli  płac.  Dodatkowo  za  jej  wprowadzeniem
przemawiała rozkręcająca się w latach 1988-1989 spirala płac i
cen,  odziedziczona  po  poprzednim  rządzie.  Odpowiednie
rozwiązania  przyjęte  w  ramach  całościowego  pakietu  nowej
polityki gospodarczej wprowadzono z dniem 1 stycznia 1990 r



[Ibidem, s. 250.].

Kolejną  nominalną  „kotwicą”  stabilizacji  był  stały  kurs
walutowy. Określenie poziomu, na którym miał on być ustalony,
było  jedną  z  najtrudniejszych  decyzji,  której  podjęcie
poprzedziło rozważenie wielu alternatywnych propozycji.

Brak równowagi makroekonomicznej w Polsce znajdował odbicie
nie tylko w hiperinflacji, lecz również w powszechnych brakach
rynkowych (inflacji tłumionej). Były one spowodowane zarówno
ekspansywną  polityką  makroekonomiczną,  jak  i
mikroekonomicznymi  deformacjami  i  brakiem  elastyczności  po
stronie cen i podaży. Polska różniła się pod tym względem od
Czechosłowacji,  gdzie  przy  ostrożnej  polityce
makroekonomicznej  główne  źródła  niedoborów  miały  charakter
mikroekonomiczny. W przypadku Polski polityka S musiała się
zmierzyć zarówno z jawną inflacją, jak i z makroekonomiczną
składową  inflacji  tłumionej.  Likwidacja  niedoborów,  w  tej
mierze,  w  jakiej  jej  przyczyny  tkwiły  w  sferze
mikroekonomicznej,  wymagała  mikroekonomicznej  liberalizacji.
Ta  „polityka  L”  polegała  na  rozszerzeniu  zakresu  wolności
gospodarczej poprzez wyeliminowanie powszechnej i szczegółowej
interwencji  państwa  i  na  zwiększeniu  w  ten  sposób
elastyczności  podaży  i  cen.

Drugi  główny  problem,  wadliwy  system  gospodarczy,  wymagał
polityki zmian instytucjonalnych. Można z kolei wyróżnić dwie
części takiej polityki:

1. wspomnianą już liberalizację mikroekonomiczną i

2.  głęboką  przebudowę  instytucjonalną,  obejmującą
przekształcenie  wielu  organizacji  i  całych  podsystemów
instytucjonalnych.

Polityka  L  była,  środkiem  rozwiązywania  zarówno  problemów
makroekonomicznych, jak i systemowych. Jej program, przyjęty w
Polsce  miał  bardzo  szeroki  zakres.  Obejmował  likwidację
pozostałych  jeszcze  ograniczeń  prywatnej  działalności



gospodarczej,  usunięcie  pozostałości  centralnego
rozdzielnictwa  nakładów,  liberalizację  cen,  likwidację
zdecydowanej większości ograniczeń ilościowych w eksporcie i
imporcie,  wprowadzenie  jednolitego  kursu  walutowego  i
wewnętrznej  wymienialności  złotego.

Również  program  głębokiej  przebudowy  instytucjonalnej  był
zakreślony  bardzo  szeroko,  odpowiednio  do  spuścizny
„zniszczonego kapitalizmu”, z którą trzeba się było zmierzyć.
Najważniejsze  przedsięwzięcia  obejmowały:  prywatyzację
większości  sektora  państwowego,  złamanie  monopoli  na  rynku
wewnętrznym  i  wprowadzenie  rygorystycznego  ustawodawstwa
antymonopolowego,  wzmocnienie  instytucjonalnej  niezależności
banku centralnego, reformę sektora finansowego, ubezpieczeń,
systemu  podatkowego,  stworzenie  prawdziwego  samorządu
terytorialnego i utworzenie sieci zabezpieczenia społecznego.

Działania w ramach polityki S, L i I zostały uznane za klucz
do  rozwiązania  dwóch  dodatkowych  problemów:  deformacji
struktury gospodarczej i ogromnego zadłużenia zagranicznego.
Dana struktura gospodarcza jest rezultatem przeszłych decyzji
inwestycyjnych  i  produkcyjnych,  podejmowanych  pod  wpływem
warunków  systemowych  i  makroekonomicznych.  Dlatego  właśnie
zmiany wprowadzane w obu tych dziedzinach mają tak zasadnicze
znaczenie. Niektóre jednak części struktury przemysłowej, w
których  konieczność  szybkiej  redukcji  potencjału  jest
szczególnie  paląca,  a  potrzeby  informacyjne  centralnego
podejmowania  decyzji  są  względnie  proste,  wymagają  ściśle
selektywnej polityki restrukturyzacji i jednocześnie decydują
o jej dopuszczalności. Taka polityka, ograniczona zasadniczo
do  górnictwa,  energetyki  i  hutnictwa,  stała  się  częścią
ogólnego  programu  gospodarczego.  Nie  ma  ona  jednak  nic
wspólnego z charakterystyczną dla poprzedniego okresu masową
„polityką przemysłową”, polegającą na typowaniu zwycięzców czy
ratowaniu z opresji tych, którym się nie wiedzie [Ibidem, s.
257-259.].

Przyszłe  rozmiary  długu  zagranicznego  i  zdolność  do  jego



obsługi zależały od dynamiki rozwoju Polski, na którą silny
wpływ miała polityka transformacji systemowej i stabilizacji
makroekonomicznej. Zważywszy jednak na ogromne rozmiary długu
i dramatyczny stan polskiej gospodarki, rozwój gospodarczy nie
był  możliwy  bez  radykalnej  redukcji  zadłużenia  i  jego
restrukturyzacji.  Szanse  uzyskania  takiej  redukcji  od
zachodnich wierzycieli, zwłaszcza od rządów krajów Zachodu, na
które  przypadało  2/3  polskiego  zadłużenia,  zależały  od
przyjęcia  przez  Polskę  całościowego  i  radykalnego  programu
gospodarczego, i tak niezbędnego ze względów wewnętrznych.

Przedmiotem  strategii  gospodarczej  był  nie  tylko  rodzaj
środków, które należało podjąć, ale również ich rozłożenie w
czasie i tempo, w jakim miały być stosowane. Można było np.
opóźnić  stabilizację  i  liberalizację  cen  do  czasu
sprywatyzowania przedsiębiorstw. Taka była istota Planu 500
dni w Rosji, przedłożonego w 1990 r., który nie doczekał się.
Wariant ten nigdy nie był poważnie rozpatrywany przez zespół
gospodarczy w Polsce, jego realizacja bowiem oznaczałaby zgodę
na długotrwałą wysoką inflację, a to z kolei podniosłoby koszt
i stopień trudności jej ostatecznego stłumienia. Wybór padł na
alternatywną strategię – mniej więcej równoczesnej realizacji
S, L i I [Ibidem, s. 260-262.].

Każdy  środek  polityki  gospodarczej  odznacza  się  pewnym
maksymalnym  możliwym  tempem  realizacji.  Jest  ono  znacznie
wyższe  dla  S  i  L  niż  dla  przeważającej  części  środków
składających się na politykę I. Wariantem radykalnym można
nazwać  ten,  dla  którego  tempo  faktyczne  jest  bliskie
maksymalnemu.  Z  definicji,  warianty  „gradualistyczne”,  tj.
stopniowych reform, wyraźnie od tempa maksymalnego odbiegają.
Było  oczywiste,  że  powolne  wyhamowywanie  wysokiej  inflacji
jest zadaniem beznadziejnym, wybrano zatem radykalny wariant
stabilizacji. Zdecydowaliśmy się również na łączne podjęcie
radykalnej  polityki  L  i  I,  równocześnie  z  polityką  S.
Argumentem  przemawiającym  za  taką  właśnie  strategią  było
wyraźne  fiasko  wcześniejszych  cząstkowych  reform,  a  także



założenie o istnieniu silnej synergii między różnymi obszarami
polityki  gospodarczej.  I  tak  np.  szybka  poprawa  proporcji
cenowych  wymagała  radykalnej  liberalizacji  cen.  Bez  takiej
poprawy  autonomiczne  decyzje  przedsiębiorstw  mogłyby  mieć
społecznie niepożądane skutki, a mechanizm bankructwa mógłby
eliminować niektóre efektywne przedsiębiorstwa.

Radykalna liberalizacja cen była również niezbędnym warunkiem
szybkiej likwidacji niedoborów, koniecznej zarówno do poprawy
położenia  materialnego  konsumentów,  jak  i  do  podniesienia
sprawności  funkcjonowania  przedsiębiorstw.  Takiej
liberalizacji musiała jednak towarzyszyć szybka i skuteczna
likwidacja  ograniczeń,  ilościowych  i  innych,  w  handlu
zagranicznym,  której  celem  było  poddanie  krajowych
przedsiębiorstw,  uwolnionych  od  mechanizmu  nakazowego,
naciskowi konkurencji, zwiększenie elastyczności podaży, która
wraz z liberalizacją cen była przesłanką likwidacji braków
rynkowych, a także powiązanie cen wewnętrznych z cenami rynku
światowego. Istnienie wszystkich tych powiązań oznacza daleko
posuniętą  niepodzielność  zadania  liberalizacji.  Trzeba  było
wprowadzić radykalną liberalizację cen i zlikwidować mechanizm
nakazowy  występujący  w  formie  ukrytej  pod  nazwą  „zamówień
rządowych”,  aby  uniknąć  sytuacji,  w  której  kontrolowane
przedsiębiorstwa  wywierałyby  skuteczny  nacisk  na  przyznanie
jawnych bądź ukrytych subsydiów, w ten sposób podważając sens
koniecznej radykalnej stabilizacji.

Pomyślna stabilizacja wymagała więc radykalnej liberalizacji.
Z  drugiej  strony,  radykalna  liberalizacja  cen  musiała  być
ubezpieczona  twardą  polityką  S,  która  pozwoliłaby  uniknąć
przerodzenia się początkowego skoku cen w przewlekłą wysoką
inflację. Zakładano wreszcie, że prywatyzacja i inne reformy
instytucjonalne  przyniosą  pełne  efekty  w  warunkach  wyższej
stabilności makroekonomicznej, ale też że z drugiej strony
niektóre  spośród  nich  (np.  reforma  podatkowa)  są  istotnym
warunkiem utrzymania i umocnienia rezultatów osiągniętych na
polu stabilizacji makroekonomicznej. Oba typy polityki (L i I)



były więc ze sobą ściśle związane [Ibidem, s. 274-275.].

Przedstawione przesłanki ekonomiczne dostatecznie uzasadniały
wybór szerokiego i radykalnego programu S, L i I. Dodatkowym
argumentem były pewne względy dotyczące politycznego klimatu
dla  reformy  gospodarczej,  które  nakazywały  jej  szybkie
podjęcie,  bezpośrednio  po  wielkim  przełomie  politycznym  z
połowy  1989  r.  Wolne  tempo  reformy  lub  jej  odwlekanie
oznaczałoby  marnotrawstwo  kapitału  politycznego  w  postaci
gotowości  społeczeństwa  do  akceptacji  trudnych,  radykalnych
posunięć gospodarczych. Pojawienie się tego rodzaju kapitału
politycznego  jest  korzystnym  skutkiem  każdego  wielkiego
przełomu  politycznego.  Kapitał  ten  jednak  szybko  zanika,
ustępując pola „normalnej” polityce partii politycznych i grze
grup interesów. W końcu również i psychologia społeczna poucza
nas, że ludzie łatwiej dostosowują swoją postawę do otoczenia
wtedy,  gdy  doznało  ono  głębokich  zmian,  niż  wówczas,  gdy
zmiany następują stopniowo.

Opisana  strategia  została  w  końcu  1989  r.  rozwinięta  w
szczegółowy  program.  Przygotowując  go,  zespół  gospodarczy
współpracował z zespołem Międzynarodowego Funduszu Walutowego,
przy  wsparciu  grupy  doradców  polskich  i  zagranicznych.  Z
początkiem stycznia 1990 r. wszedł wżycie pakiet radykalnych
przedsięwzięć polityki gospodarczej. Koncentrował się on na
stabilizacji,  liberalizacji,  zmianach  systemu  podatkowego,
umocnieniu  banku  centralnego  i  sieci  zabezpieczenia
społecznego.  W  lutym  1990  r.  rząd  przyjął  ustawę
prywatyzacyjną, która następnie została uchwalona przez Sejm w
lipcu tego samego roku. W pierwszej połowie 1990 r. przyjęto
również  kilka  innych  ustaw  dotyczących  przebudowy
instytucjonalnej,  np.  ustawę  o  ubezpieczeniach  i  ustawę
antymonopolową,  w  drodze  ustawowej  rozwiązano  obowiązkowe
centralne związki spółdzielcze [Ibidem, s. 275.].

Reformy instytucjonalne w 1991 r. obejmowały nową ustawę o
publicznym obrocie papierami wartościowymi i utworzeniu giełdy
papierów wartościowych, nową liberalną ustawę o inwestycjach



zagranicznych, ustawę o powszechnym podatku dochodowym oraz
nowe prawo budżetowe. Utrzymywało się wysokie tempo wzrostu
sektora  prywatnego  i  prywatyzacji  aktywów  przedsiębiorstw
państwowych,  jednakże  prywatyzacja  dużych  przedsiębiorstw
postępowała  dość  powoli,  głównie  na  skutek  komplikacji
politycznych. W sferze działań makroekonomicznych w maju 1991
r.  nastąpiła  dewaluacja  złotego,  której  towarzyszyło
powiązanie  jego  parytetu  z  koszykiem  walut,  a  nie,  jak
dotychczas,  z  dolarem.  W  październiku  wprowadzono  kroczącą
dewaluację  złotego.  Wśród  innych  zmian  można  wymienić
modyfikację mechanizmu kontroli płac, który został utrzymany
mimo ataków związków zawodowych.

Na  przełomie  lat  1991  i  1992  nastąpiły  widoczne  zmiany
polityczne. W wyniku wyborów do Sejmu w październiku 1991 r.
po  reformatorskich  rządach  Tadeusza  Mazowieckiego  i  Jana
Krzysztofa  Bieleckiego  powstał  rząd  koalicyjny  Jana
Olszewskiego,  który  rozpoczął  swoją  działalność  pod  hasłem
radykalnego zerwania z przeszłością (zakończyłem swoją służbę
państwową  w  grudniu  1991  r.).  Stopniowo  jednak  rząd  Jana
Olszewskiego łagodził swoje poprzednie deklaracje, w zasadzie
kontynuując  politykę  dyscypliny  budżetowej  przy  dość
rygorystycznej polityce pieniężnej niezależnego w dużej mierze
banku  centralnego.  Prywatyzacja  dużych  przedsiębiorstw
państwowych  została  natomiast  praktycznie  wstrzymana.  Rząd
Jana Olszewskiego upadł w czerwcu 1992 r., premierem kolejnego
rządu koalicyjnego została Hanna Suchocka. Rząd ten w zasadzie
kontynuował strategię gospodarczą realizowaną od 1990 r., choć
w niektórych dziedzinach dokonał pewnych ustępstw na rzecz
różnych grup interesu. W szczególności dotyczy to rolników.
Rząd  Hanny  Suchockiej  został  obalony  na  skutek  wotum
nieufności  uchwalonego  przez  Sejm,  który  z  kolei  został
rozwiązany przez prezydenta. W wyniku wyborów we wrześniu 1993
r. władzę objął rząd koalicyjny utworzony przez dwie partie
postkomunistyczne.

Polski  program  gospodarczy  był  realizowany  w  złożonych



warunkach politycznych, zwłaszcza od drugiej połowy 1991 r.
Częste kampanie polityczne stały się okazją do demonstracji
populizmu, co musiało się odbić niekorzystnie na oczekiwaniach
i w rezultacie również na działaniach podmiotów gospodarczych.

Wynikiem był nawrót presji płacowych i osłabienie skłonności
przedsiębiorstw państwowych do podejmowania trudnych decyzji
restrukturyzacyjnych.  W  warunkach  istnienia  silnych  i  dość
agresywnych  związków  zawodowych,  częstych  wyborów  i
rozdrobnionego  systemu  partyjnego,  klimat  polityczny  dla
reformy gospodarczej był w Polsce znacznie trudniejszy niż na
Węgrzech czy w Republice Czeskiej.

Na przeobrażenia gospodarcze wywierała również wpływ kolejna
grupa  warunków,  związana  ze  stosunkami  zewnętrznymi.  W
przypadku Polski warunki te były bardzo trudne ze względu na
załamanie  się  polskiego  eksportu  do  krajów  b.  Związku
Radzieckiego  i  dotkliwe  pogorszenie  się  terms  of  trade.
Negatywny  wpływ  tego  załamania  kosztował  Polskę,  jak  się
szacuje, 3,5-5% jej PKB w 1991 r [Ibidem, s. 280.].

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Bezrobotni  według
Europejskiej  Klasyfikacji
Działalności (EKD)
Biorąc pod uwagę rodzaj działalności wykonywanej w ostatnim
miejscu pracy głównymi działami generującymi bezrobocie są:
przemysł,  handel  hurtowy  i  detaliczny  oraz  budownictwo.  Z
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danych tabeli 11 wynika, że z tych działów pochodziło w końcu
1999 roku łącznie 1.066,9 tys. bezrobotnych tj. ponad połowa
(59,5%)  ogółu  bezrobotnych  poprzednio  pracujących.  W
porównaniu  do  stanu  z  końca  1998  r.  w  wyżej  wymienionych
działach  odnotowano  wzrost  liczby  bezrobotnych,  przy  czym
najwyższy w budownictwie – o 33,6% (o 47,5 tys. osób).

Tabela 12. Bezrobotni według rodzaju działalności w ostatnim
miejscu pracy w latach 1998-1999

W  1998  roku  liczba  bezrobotnych  poprzednio  pracujących
wynosiła 1416,8 tys. osób, natomiast w 1999 roku wzrosła do
1792,9 tys., co oznacza wzrost o 376,1 tys., czyli do 126,5%
wartości z roku poprzedniego.

W  sektorze  rolnictwa,  łowiectwa  i  leśnictwa  liczba
bezrobotnych zwiększyła się z 95,2 tys. w 1998 roku do 103,0
tys. w 1999 roku, czyli o 7,8 tys., co stanowi 108,2% poziomu
z roku poprzedniego.

W  przemyśle,  obejmującym  m.in.  górnictwo,  kopalnictwo  i
działalność produkcyjną, liczba osób bezrobotnych wzrosła z
423,5 tys. do 537,0 tys., czyli o 113,5 tys., co odpowiada
126,8%  wartości  z  1998  roku.  W  górnictwie  i  kopalnictwie
zanotowano  wzrost  z  12,1  tys.  do  19,1  tys.,  natomiast  w
działalności produkcyjnej z 400,4 tys. do 505,3 tys.

W budownictwie liczba bezrobotnych zwiększyła się z 141,4 tys.
do 188,9 tys., czyli o 47,5 tys., co daje 133,6% poziomu z
roku poprzedniego.

W sektorze handlu hurtowego i detalicznego liczba bezrobotnych
wzrosła z 276,2 tys. do 341,0 tys., co oznacza przyrost o 64,8
tys., do poziomu 123,5%.

W  hotelarstwie  i  gastronomii  liczba  osób  bezrobotnych
zwiększyła się z 39,0 tys. do 47,5 tys., czyli o 8,5 tys., co
stanowi 121,8% wartości z 1998 roku.



W  obszarze  transportu,  składowania  i  łączności  odnotowano
wzrost z 39,1 tys. do 52,4 tys., co oznacza przyrost o 13,3
tys. i osiągnięcie poziomu 134,0%.

W sektorze obsługi nieruchomości i firm liczba bezrobotnych
wzrosła z 40,0 tys. do 50,5 tys., co daje 10,5 tys. więcej,
czyli 126,3% wartości z roku poprzedniego.

W  administracji  publicznej  i  obronie  narodowej  liczba
bezrobotnych zwiększyła się z 112,0 tys. do 130,8 tys., czyli
o 18,8 tys., co odpowiada 116,8% poziomu z 1998 roku.

W edukacji liczba bezrobotnych wzrosła z 31,5 tys. do 36,2
tys., co oznacza przyrost o 4,7 tys. i osiągnięcie poziomu
114,9%.

W  sektorze  ochrony  zdrowia  i  opieki  socjalnej  odnotowano
wzrost z 47,0 tys. do 63,9 tys., co oznacza wzrost o 16,9
tys., czyli do 136,0%.

W kategorii pozostałych usług liczba bezrobotnych zwiększyła
się z 107,4 tys. do 137,4 tys., co daje wzrost o 30,0 tys.,
czyli do 127,9% wartości z roku poprzedniego.

W grupie inne liczba bezrobotnych wzrosła z 64,5 tys. do 104,3
tys., czyli o 39,8 tys., co stanowi aż 171,7% wartości z 1998
roku.

Źródło: Departament Polityki Rynku Pracy

Wzrost liczby bezrobotnych, który wystąpił w dziale przemysł
był wynikową:

–  znacznego  wzrostu  w  sekcji  górnictwo  i  kopalnictwo  –  o
57,9%,  wynikającego  z  przyśpieszenia  procesów
restrukturyzacyjnych;

– wzrostu w sekcji działalność produkcyjna – o 26,2%.

Z pozostałych sekcji, o mniej znaczącym udziale w ogólnej



liczbie  bezrobotnych  poprzednio  pracujących,  najwyższa
dynamika wzrostu liczby bezrobotnych w porównywanym okresie
miała miejsce w sekcji ochrona zdrowia i opieka socjalna,
gdzie wzrost wyniósł 36,0% (16,9 tys. osób) [Ibidem, s. 30.].

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Bezrobotni  według  poziomu
wykształcenia
Charakterystyczną,  niekorzystną  cechą  bezrobocia  pozostaje
również niski poziom wykształcenia osób bezrobotnych, co w
zasadniczy  sposób  decyduje  o  ich  szansach  na  znalezienie
zatrudnienia.

Najliczniejszą  grupę  bezrobotnych  stanowią  osoby  o
wykształceniu  zasadniczym  zawodowym  oraz  podstawowym  i
niepełnym podstawowym. W końcu 1999 rokuje grupy bezrobotnych
stanowiły odpowiednio 38,2% i 33,1% ogółu bezrobotnych.

O  ile  w  kształtowaniu  się  udziału  bezrobotnych  z
wykształceniem  zasadniczym  zawodowym  obserwuje  się  na
przestrzeni 1999 roku stabilizację (38,1% w końcu 1998 r.,
38,2% w końcu 1999 r.), o tyle udział osób legitymujących się
najniższym poziomem wykształcenia spadł (odpowiednio z 34,0%
do 33,1%).

Pomimo spadku udziału tych osób w ogólnej liczbie bezrobotnych
z  danych  BAEL  wynika,  że  na  przestrzeni  roku  omawiana
populacja charakteryzowała się największym wzrostem natężenia
bezrobocia.  Prawie  identyczny  wzrost  stopy  bezrobocia
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odnotowano wśród osób z wykształceniem zasadniczym zawodowym.

Tabela  11.  Liczba  i  struktura  bezrobotnych  według  poziomu
wykształcenia w końcu 1998 i 1999 roku

W 1998 roku liczba zarejestrowanych bezrobotnych wynosiła 1
831,4 tysiąca osób, natomiast w 1999 roku wzrosła do 2 349,8
tysiąca. Każdą z grup wykształcenia odniesiono procentowo do
ogółu bezrobotnych.

Wśród  osób  z  wykształceniem  wyższym  zarejestrowano  30,1
tysiąca bezrobotnych w 1998 roku, co stanowiło 1,6% ogółu. W
1999  roku  liczba  ta  wzrosła  do  47,7  tysiąca,  czyli  2%
wszystkich  bezrobotnych.

Osoby z wykształceniem policealnym i średnim zawodowym nie
mają w tabeli kompletnych danych — brak wartości liczbowych w
przesłanym zestawieniu.

W przypadku osób z wykształceniem zawodowym odnotowano 369,3
tysiąca bezrobotnych w 1998 roku (20,2%), a w 1999 roku 483,0
tysiąca (20,6%).

Osoby  z  wykształceniem  średnim  ogólnokształcącym  stanowiły
111,2 tysiąca bezrobotnych w 1998 roku, czyli 6,1% ogółu. Rok
później liczba ta wzrosła do 142,0 tysiąca, co odpowiadało
6,0%.

Najliczniejszą  grupę  w  obu  latach  stanowili  bezrobotni  z
wykształceniem zasadniczym zawodowym — 698,0 tysiąca w 1998
roku (38,1%) i 898,2 tysiąca w 1999 roku (38,2%).

W kategorii podstawowe i niepełne podstawowe brakuje pełnych
danych  w  przedstawionej  tabeli,  jednak  dostępne  wartości
wskazują, że samych osób z wykształceniem podstawowym było
622,8 tysiąca w 1998 roku (34,0%) oraz 778,9 tysiąca w 1999
roku (33,1%).

Źródło: Departament Polityki Rynku Pracy



Tabela 11a. Stopa bezrobocia według poziomu wykształcenia

W 1998 roku stopa bezrobocia była zróżnicowana w zależności od
poziomu wykształcenia, a w 1999 roku wartości te wzrosły we
wszystkich grupach.

Wśród osób z wykształceniem wyższym stopa bezrobocia wynosiła
2,4% w 1998 roku, a w 1999 roku wzrosła do 3,3%, co oznacza
wzrost o 0,9 punktu procentowego.

W  grupie  policealnego  i  średniego  wykształcenia  zawodowego
bezrobocie wynosiło 9,2% w 1998 roku i 10,0% w roku 1999,
czyli o 0,8 punktu procentowego więcej.

W przypadku osób z wykształceniem średnim ogólnokształcącym
stopa bezrobocia wynosiła 12,5% w 1998 roku, natomiast w 1999
roku  wzrosła  do  14,1%,  co  daje  wzrost  o  1,6  punktu
procentowego.

Osoby z wykształceniem zasadniczym zawodowym miały w 1998 roku
stopę  bezrobocia  na  poziomie  13,1%,  a  w  1999  roku  15,1%.
Oznacza to wzrost o 2,0 punkty procentowe.

Najwyższą  stopę  bezrobocia  odnotowano  wśród  osób  z
wykształceniem podstawowym i niepełnym podstawowym — 15,4% w
1998 roku oraz 17,5% w 1999 roku, co stanowi wzrost o 2,1
punktu procentowego.

Dane pochodzą z BAEL, z pomiarów prowadzonych w lutym danego
roku.

Źródło: Departament Polityki Rynku Pracy

W dalszym ciągu więc osoby o niskim poziomie wykształcenia są
najbardziej  narażone  na  bezrobocie,  zaś  najmniej  zagrożone
bezrobociem są osoby legitymujące się wykształceniem wyższym.

1.  Znaczenie  wykształcenia  jako  czynnika  determinującego
sytuację na rynku pracy



Poziom  wykształcenia  od  wielu  lat  pozostaje  jednym  z
najważniejszych  czynników  determinujących  ryzyko  pojawienia
się bezrobocia. Analizy rynku pracy wskazują, że im wyższy
poziom  ukończonej  edukacji,  tym  niższe  prawdopodobieństwo
utraty pracy oraz szybszy powrót na rynek zawodowy. Wynika to
z  faktu,  że  osoby  dobrze  wykształcone  dysponują  szerszym
wachlarzem  kompetencji,  które  są  poszukiwane  przez
pracodawców,  a  ponadto  częściej  potrafią  adaptować  się  do
zmian  zachodzących  w  gospodarce.  W  publicznych  raportach
dotyczących  bezrobocia  wykształcenie  stanowi  jeden  z
podstawowych  kryteriów  analizy  struktury  osób  pozostających
bez pracy.

W literaturze ekonomicznej podkreśla się, że korelacja między
wykształceniem  a  ryzykiem  bezrobocia  ma  charakter  zarówno
ekonomiczny,  jak  i  społeczny.  Z  jednej  strony  wynika  z
wyższego kapitału ludzkiego osób dobrze wykształconych, a z
drugiej  –  z  ich  większej  mobilności,  gotowości  do
przekwalifikowania  oraz  otwartości  na  zmianę  miejsca
zamieszkania. To sprawia, że osoby z wyższym wykształceniem
znacznie  szybciej  odnajdują  się  w  nowoczesnych  sektorach
gospodarki, takich jak IT, usługi finansowe czy administracja.

Jednocześnie  poziom  wykształcenia  wpływa  na  strukturę
oczekiwań wobec pracy. Osoby o wyższym wykształceniu akceptują
zwykle bardziej elastyczne formy zatrudnienia, a jednocześnie
mają większe możliwości negocjowania warunków. W efekcie ich
szanse na utrzymanie aktywności zawodowej pozostają większe
niż  w  grupach  o  niższych  kwalifikacjach.  Z  kolei  osoby  z
podstawowym wykształceniem częściej pozostają w sektorach o
mniejszej  stabilności  zatrudnienia,  co  przekłada  się  na
częstsze okresy bezrobocia.

Istotnym aspektem jest także fakt, że wykształcenie wpływa na
dostęp  do  informacji  o  rynku  pracy.  Osoby  z  wyższym
wykształceniem częściej korzystają z profesjonalnych kanałów
rekrutacyjnych,  sieci  kontaktów  oraz  nowych  technologii.  W
przeciwieństwie do nich kandydaci o niższym poziomie edukacji



często  polegają  na  lokalnych  kontaktach,  co  ogranicza  ich
możliwości poszukiwania pracy poza wąskim obszarem. Zjawisko
to ma szczególne znaczenie na obszarach o wysokim bezrobociu
strukturalnym.

Wreszcie należy zauważyć, że poziom wykształcenia wpływa na
ogólną odporność pracowników na zmiany gospodarcze. W okresach
kryzysów  gospodarczych,  takich  jak  recesja,  pracownicy  z
niższym wykształceniem jako pierwsi tracą pracę, ponieważ ich
stanowiska  są  zazwyczaj  łatwiejsze  do  zautomatyzowania  lub
przeniesienia. Natomiast osoby z wyższym wykształceniem mogą
liczyć  na  większą  stabilność,  co  sprawia,  że  różnice  w
poziomie  bezrobocia  między  grupami  edukacyjnymi  powiększają
się.

2.  Bezrobocie  wśród  osób  z  wykształceniem  podstawowym  i
gimnazjalnym

Osoby z wykształceniem podstawowym oraz gimnazjalnym należą do
grupy najbardziej narażonej na bezrobocie. Wynika to przede
wszystkim z ograniczonego dostępu do stanowisk wymagających
kwalifikacji oraz z faktu, że praca niewykwalifikowana jest
najbardziej podatna na sezonowość i niestabilność. Publiczne
statystyki pokazują, że stopa bezrobocia w tej grupie nie
tylko jest najwyższa, ale również utrzymuje się na wysokim
poziomie niezależnie od koniunktury gospodarczej. Wynika to z
trwałych  problemów  strukturalnych  oraz  braku  kompetencji
pozwalających konkurować na rynku pracy.

W literaturze zauważa się, że osoby z najniższym poziomem
wykształcenia często nie posiadają podstawowych umiejętności
wymaganych  we  współczesnej  gospodarce.  Dotyczy  to  zarówno
kompetencji zawodowych, jak i umiejętności miękkich, takich
jak  komunikacja,  organizacja  pracy  czy  umiejętność  uczenia
się. Brak tych kompetencji powoduje, że pracodawcy niechętnie
zatrudniają  osoby  o  najniższym  poziomie  wykształcenia,
zwłaszcza  w  sektorach  wymagających  pewnego  poziomu
odpowiedzialności.



Kolejnym  problemem  jest  koncentracja  osób  z  podstawowym
wykształceniem  w  regionach  o  największym  bezrobociu
strukturalnym.  Należą  do  nich  obszary  dotknięte  likwidacją
przemysłu, ubogie tereny wiejskie oraz miejscowości o słabej
infrastrukturze transportowej. Ogranicza to możliwość dotarcia
do  rynków  pracy  o  większym  popycie  na  pracowników.  W
publicystyce często zwraca się uwagę, że bezrobocie tej grupy
ma charakter nie tylko indywidualny, ale również regionalny i
społeczny.

Osoby z niskim poziomem wykształcenia mają również mniejsze
szanse na uczestnictwo w szkoleniach i kursach zawodowych.
Często wynika to z barier psychologicznych, braku wiary we
własne  możliwości  lub  trudności  w  dostosowaniu  się  do
formalnych wymogów edukacyjnych. Brak uczestnictwa w procesie
dokształcania  utrwala  ich  marginalizację  na  rynku  pracy  i
czyni problemy bezrobocia bardziej trwałymi.

W dyskursie społecznym zauważa się także, że bezrobocie wśród
osób  z  niskim  wykształceniem  wiąże  się  z  dodatkowymi
problemami  społecznymi:  ubóstwem,  wykluczeniem  i  brakiem
mobilności zawodowej. Ta grupa najczęściej korzysta z pomocy
społecznej, co generuje dodatkowe obciążenia dla państwa. W
efekcie  bezrobocie  w  tej  kategorii  uznaje  się  za  jedno  z
największych wyzwań polityki rynku pracy.

3. Bezrobocie wśród osób ze średnim wykształceniem

Osoby z wykształceniem średnim stanowią najliczniejszą grupę
na  rynku  pracy,  a  tym  samym  także  dużą  część  populacji
bezrobotnych.  Szczególnie  często  problem  ten  dotyczy
absolwentów szkół zawodowych i techników, którzy napotykają
trudności w adaptacji do zmieniających się potrzeb gospodarki.
Wiele  kierunków  zawodowych  jest  niedostosowanych  do
nowoczesnych technologii, co prowadzi do sytuacji, w której
absolwenci posiadają kwalifikacje trudne do wykorzystania w
praktyce.



Publicyści i analitycy rynku pracy zwracają uwagę, że wśród
osób ze średnim wykształceniem istotną rolę odgrywa zjawisko
niedopasowania  kompetencyjnego.  Dotyczy  ono  zarówno  zawodów
nadwyżkowych,  jak  i  takich,  które  tracą  na  znaczeniu  w
gospodarce opartej na wiedzy. W efekcie osoby te mają większe
trudności  w  utrzymaniu  stabilnego  zatrudnienia,  zwłaszcza
jeśli ukończyły szkoły o profilu niedostosowanym do potrzeb
rynku.

Innym problemem jest fakt, że osoby ze średnim wykształceniem
często  nie  posiadają  kompetencji  cyfrowych  na  poziomie
wymaganym  w  wielu  zawodach.  Współczesna  gospodarka  wymaga
obsługi  zaawansowanych  narzędzi  informatycznych,  pracy  z
danymi  oraz  komunikacji  cyfrowej.  Brak  tych  umiejętności
powoduje,  że  wielu  absolwentów  techników  czy  liceów
ogólnokształcących  ma  utrudniony  dostęp  do  nowoczesnych
stanowisk pracy.

W  dyskusji  publicznej  podkreśla  się  także  różnice  między
absolwentami liceów a szkół branżowych. Licealiści częściej
kontynuują  edukację  i  wchodzą  na  rynek  pracy  później,  co
obniża  ryzyko  wczesnego  bezrobocia.  Absolwenci  szkół
zawodowych natomiast szybciej doświadczają zderzenia z rynkiem
pracy, często w warunkach, które nie sprzyjają stabilności
zatrudnienia.  Problemy  te  potęguje  fakt,  że  wiele  szkół
zawodowych  funkcjonuje  w  regionach  o  niskiej  aktywności
gospodarczej.

Warto  również  zwrócić  uwagę,  że  bezrobocie  wśród  osób  ze
średnim wykształceniem ma silny związek z branżą, w której
zdobyto kwalifikacje. Kierunki związane z przemysłem ciężkim,
obróbką  metali  czy  górnictwem  charakteryzują  się  większym
ryzykiem bezrobocia niż te związane z usługami, logistyką czy
energetyką.  Różnice  te  odzwierciedlają  zmiany  strukturalne
polskiej gospodarki.

4. Bezrobocie wśród osób z wyższym wykształceniem



Wbrew powszechnemu przekonaniu osoby z wyższym wykształceniem
również doświadczają bezrobocia, choć jest ono zdecydowanie
mniejsze niż w grupach o niższych kwalifikacjach. Problem ten
dotyczy zwłaszcza absolwentów uczelni, którzy wchodzą na rynek
pracy bez doświadczenia zawodowego. W pierwszych latach po
ukończeniu studiów wskaźniki bezrobocia są wyższe, jednak w
miarę upływu czasu znacznie się zmniejszają.

Publicyści  podkreślają,  że  jednym  z  głównych  powodów
bezrobocia  w  tej  grupie  jest  nadprodukcja  absolwentów
kierunków humanistycznych i społecznych. Uczelnie przez lata
otwierały  wiele  kierunków  o  niskiej  wartości  rynkowej,  co
prowadziło  do  sytuacji,  w  której  liczba  absolwentów
przewyższała  potrzeby  pracodawców.  W  tym  kontekście  często
mówi  się  o  „niedopasowaniu  strukturalnym”  między  podażą
absolwentów a popytem gospodarki.

Jednocześnie  osoby  z  wyższym  wykształceniem  o  profilu
technicznym, medycznym czy informatycznym charakteryzują się
znacznie  niższym  ryzykiem  bezrobocia.  Sektory  te  od  lat
wykazują  niedobory  kadrowe,  co  przekłada  się  na  szybkie
zatrudnienie  absolwentów.  Zjawisko  to  pokazuje,  jak  silnie
struktura kształcenia wpływa na sytuację na rynku pracy oraz
jak kluczową rolę odgrywa jakość wykształcenia.

W  publicystyce  rzadko  pomija  się  również  wpływ  mobilności
zawodowej  na  los  absolwentów  uczelni.  Osoby  z  wyższym
wykształceniem są bardziej skłonne do migracji zarobkowej oraz
do podejmowania pracy w innych regionach czy państwach. Ta
mobilność zwiększa ich szanse na znalezienie zatrudnienia, co
powoduje, że bezrobocie w tej grupie jest niższe.

Warto  podkreślić  także,  że  absolwenci  uczelni  często
korzystają  z  programów  stażowych,  praktyk  zawodowych  oraz
projektów aktywizacyjnych, co przyspiesza ich wejście na rynek
pracy.  Tego  typu  działania  pełnią  funkcję  pomostu  między
edukacją a zatrudnieniem i zmniejszają ryzyko długotrwałego
bezrobocia.



5. Wnioski i znaczenie wykształcenia dla polityki rynku pracy

Analiza bezrobocia według poziomu wykształcenia pozwala lepiej
zrozumieć mechanizmy rządzące rynkiem pracy i stanowi podstawę
do  formułowania  skutecznych  polityk  zatrudnienia.  Wyraźnie
widać, że wykształcenie chroni przed bezrobociem, a im niższy
poziom edukacji, tym większe ryzyko marginalizacji zawodowej.
Ten fakt jest jednym z kluczowych argumentów za inwestowaniem
w edukację oraz rozwój kształcenia ustawicznego.

Polityka  rynku  pracy  musi  uwzględniać  różne  potrzeby
poszczególnych  grup  edukacyjnych.  Osoby  z  wykształceniem
podstawowym wymagają przede wszystkim wsparcia w podnoszeniu
kwalifikacji oraz nabywaniu kompetencji podstawowych. Z kolei
osoby  ze  średnim  wykształceniem  potrzebują  programów
ukierunkowanych  na  rozwój  kompetencji  cyfrowych  i
praktycznych. W przypadku absolwentów uczelni konieczne jest
wspieranie ich w zdobywaniu doświadczenia zawodowego.

W literaturze podkreśla się, że walka z bezrobociem wymaga
współpracy  między  szkołami,  urzędami  pracy  i  pracodawcami.
Brak spójności między systemem edukacji a rynkiem pracy jest
jednym  z  głównych  czynników  generujących  bezrobocie
strukturalne.  Dopiero  odpowiednie  dostosowanie  kierunków
kształcenia  do  potrzeb  gospodarki  może  przynieść  trwałe
efekty.

Należy  również  zauważyć,  że  różnice  w  poziomie  bezrobocia
między  grupami  wykształcenia  mają  wpływ  na  ogólny  poziom
nierówności  społecznych.  Bezrobocie  wśród  osób  z  niskim
wykształceniem sprzyja powstawaniu ubóstwa i wykluczenia, co
ma konsekwencje społeczne wykraczające poza sferę rynku pracy.
To pokazuje, że polityka edukacyjna jest jednocześnie polityką
społeczną i gospodarczą.

Analiza bezrobocia według wykształcenia ukazuje, że edukacja
pełni kluczową funkcję ochronną na rynku pracy. Odpowiednie
wykształcenie, ciągłe podnoszenie kwalifikacji oraz systemowe



dostosowanie edukacji do potrzeb gospodarki są niezbędne, aby
ograniczyć ryzyko bezrobocia i poprawić funkcjonowanie rynku
pracy.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

Bezrobotni według wieku
Na rynku pracy utrzymuje się ciągła dominacja ludzi młodych.
Statystyki urzędów pracy wskazują na wzrost w ostatnich latach
liczby  bezrobotnej  młodzieży,  przy  jednoczesnym  nieznacznym
wzroście jej udziału w ogólnej liczbie bezrobotnych.

W końcu 1999 roku zanotowano 729,5 tys. osób bezrobotnych w
wieku 15-24 lata. W porównaniu do końca 1998r. nastąpił wzrost
o 162,8 tys. osób, a udział w ogólnej liczbie bezrobotnych w
zasadzie ustabilizował się (30,9% w końcu 1999 roku.

Co  trzeci  rejestrujący  się  w  urzędzie  pracy  bezrobotny
legitymuje się wiekiem pomiędzy 15 a 24 rokiem życia.

Drugą pod względem liczebności grupą są osoby w wieku 25-34
lata. W końcu 1999 r. w liczbie 623,4 tys., stanowili oni
26,5% wszystkich bezrobotnych. Pomimo wzrostu w porównaniu do
końca 1998r liczby bezrobotnych – o 127 tys. osób, udział tych
osób  w  ogólnej  liczbie  bezrobotnych  spadł  (w  końcu  1998r
stanowili oni 27,2%).

Pełniejszego obrazu o położeniu bezrobotnych w zależności od
wieku  dostarczają  wyniki  BAEL-u  (Badanie  aktywności
ekonomicznej  ludności).

O ile z bezrobocia rejestrowanego wynika pewna stabilizacja na

https://pisanie.edu.pl/
https://pracemagisterskie.edu.pl/bezrobotni-wedlug-wieku/


przestrzeni  omawianego  okresu  udziału  w  ogólnej  liczbie,
bezrobotnych w najmłodszej grupie wieku, to na podstawie BAEL-
u wyraźnie widać, iż właśnie w tej grupie miał miejsce znaczny
(najwyższy  w  odniesieniu  do  innych  grup  wiekowych)  wzrost
natężenia bezrobocia (o 4,3 punktu procentowego, z 25,6% do
29,9%).

Tabela 10. Liczba i struktura bezrobotnych według grup wieku w
końcu 1998 i 1999 roku

Dane  przedstawiają  liczbę  zarejestrowanych  bezrobotnych  w
podziale na grupy wieku w latach 1998 i 1999. W obu latach
ogólna  liczba  bezrobotnych  była  wysoka,  a  w  1999  roku
zauważalnie wzrosła – z 1 831,4 tysiąca do 2 349,8 tysiąca
osób.

W obu latach największą grupę stanowili młodzi bezrobotni w
wieku 15–24 lata. W 1998 roku było ich 566,7 tysiąca, co
stanowiło 30,9% ogółu. Rok później liczba ta wzrosła do 729,5
tysiąca, a udział tej grupy w ogólnej liczbie bezrobotnych
wyniósł 31%.

Drugą pod względem liczebności grupą były osoby w wieku 25–34
lata. W 1998 roku zarejestrowano 496,4 tysiąca takich osób,
czyli 27,2% ogółu, natomiast w 1999 roku liczba ta wzrosła do
623,4 tysiąca, co stanowiło 26,5% wszystkich bezrobotnych.

Podobny wzrost odnotowano wśród osób w wieku 35–44 lata. W
1998 roku było to 472,1 tysiąca osób, co dawało 25,8% ogółu, a
rok  później  liczba  ta  zwiększyła  się  do  588  tysięcy,  co
odpowiadało 25% wszystkich zarejestrowanych.

Najmniejszą grupę w obu latach stanowiły osoby w wieku 45 lat
i więcej. W 1998 roku było ich 269,6 tysiąca, co odpowiadało
16,1% ogółu, a w 1999 roku liczba ta wzrosła do 408,9 tysiąca,
co stanowiło 17,4% wszystkich bezrobotnych.

Dane  wskazują,  że  we  wszystkich  grupach  wiekowych  liczba
bezrobotnych wzrosła, przy czym największy udział w strukturze



bezrobocia niezmiennie miały osoby młode, do 24. roku życia.

Źródło: Departament Polityki Rynku Pracy

Tabela 10a. Struktura bezrobocia według wieku w świetle BAEL

W 1998 roku stopa bezrobocia wśród osób do 24 lat wynosiła
25,6%. W 1999 roku wzrosła ona do 29,9%, co oznacza wzrost o
4,3 punktu procentowego w porównaniu z rokiem poprzednim.

W grupie wiekowej 25–34 lata bezrobocie w 1998 roku wynosiło
11,8%, a w 1999 roku wzrosło do 13,6%. Zmiana rok do roku
wyniosła 1,8 punktu procentowego.

Wśród osób w wieku 35–44 lata stopa bezrobocia zwiększyła się
z 9,6% w 1998 roku do 10,7% w 1999 roku, czyli o 1,1 punktu
procentowego.

Najniższe wartości odnotowano w grupie 45 lat i więcej. W 1998
roku  bezrobocie  wynosiło  tam  7,3%,  a  w  1999  roku  wzrosło
nieznacznie  do  7,7%,  co  stanowi  wzrost  o  0,4  punktu
procentowego.

Dane pochodzą z BAEL z lutego danego roku.

Źródło: Departament Polityki Rynku Pracy

Tak więc bezrobocie ludzi młodych w dalszym ciągu pozostaje
jednym z najważniejszych problemowych obszarów rynku pracy.

Analiza  bezrobotnych  według  wieku  stanowi  jedno  z
najważniejszych  narzędzi  oceny  sytuacji  na  rynku  pracy,
ponieważ  to  właśnie  wiek  w  znacznym  stopniu  wpływa  na
możliwość znalezienia zatrudnienia, poziom konkurencyjności,
motywację oraz oczekiwania wobec pracodawców. Zróżnicowanie to
odzwierciedla zarówno fazy życia zawodowego, jak i odmienne
potrzeby  oraz  wyzwania,  z  którymi  spotykają  się  osoby
wchodzące na rynek pracy, rozwijające karierę lub zmuszone do
jej  kontynuacji  w  okresie  schyłkowym.  Struktura  bezrobocia
według wieku uwidacznia także wpływ procesów demograficznych,



cykli koniunkturalnych i przemian społecznych na zatrudnienie
w różnych grupach populacji.

Pierwszą grupą wartą szczególnej uwagi są osoby młode, zwykle
definiowane  jako  osoby  w  wieku  18–24  lub  18–29  lat,  w
zależności od klasyfikacji. Jest to kategoria charakteryzująca
się najwyższymi wskaźnikami bezrobocia, co wiąże się z wieloma
czynnikami.  Przede  wszystkim  młodzi  często  nie  posiadają
doświadczenia  zawodowego,  które  jest  kluczowym  kryterium  w
ocenie kandydatów przez pracodawców. Ponadto ich kwalifikacje
mogą  nie  odpowiadać  potrzebom  rynku  pracy,  co  wynika  z
niewystarczającej  adaptacji  systemów  edukacyjnych  do
zmieniających się realiów gospodarczych. W wielu przypadkach
młodzi ludzie są również mniej stabilni życiowo – częściej
zmieniają  miejsce  zamieszkania,  podejmują  próby  zdobycia
dodatkowych  umiejętności  czy  kontynuują  edukację,  co  może
prowadzić  do  ich  przejściowej  nieaktywności  zawodowej.
Bezrobocie  młodzieży  jest  zatem  zjawiskiem  złożonym,  które
silnie oddziałuje na późniejszą ścieżkę zawodową, a dłuższy
okres pozostawania bez pracy w młodym wieku zwiększa ryzyko
trudności w dalszej karierze.

Kolejną ważną kategorię stanowią osoby w wieku produkcyjnym,
obejmujące zazwyczaj osoby między 30. a 49. rokiem życia. Jest
to  grupa  najbardziej  aktywna  zawodowo  i  najliczniej
reprezentowana  na  rynku  pracy,  dlatego  jej  sytuacja  ma
największe  znaczenie  dla  gospodarki.  Osoby  w  tej  grupie
wiekowej najczęściej posiadają już doświadczenie zawodowe oraz
ugruntowane  kwalifikacje,  co  zmniejsza  ryzyko  bezrobocia.
Jednocześnie  są  to  osoby  obarczone  licznymi  obowiązkami,
takimi  jak  utrzymanie  rodziny  czy  spłata  zobowiązań
finansowych, co sprawia, że utrata pracy w tym okresie ma
szczególnie  dotkliwe  konsekwencje.  W  sytuacji  kryzysu
gospodarczego, restrukturyzacji sektorów czy w wyniku zmian
technologicznych część pracowników w tej grupie może napotkać
trudności,  zwłaszcza  jeśli  ich  kwalifikacje  nie  podlegają
systematycznej aktualizacji. Choć generalnie osoby te szybciej



znajdują nowe zatrudnienie niż ludzie młodzi, to jednak proces
ten  może  być  utrudniony  dla  tych,  którzy  wykonują  zawody
zagrożone automatyzacją lub pochodzą z regionów o ograniczonej
liczbie ofert pracy.

Następna grupa to osoby powyżej 50. roku życia, które często
znajdują się w szczególnie niekorzystnej sytuacji na rynku
pracy. W wielu krajach istnieją silne stereotypy dotyczące
pracowników  starszych  –  postrzega  się  ich  jako  mniej
elastycznych, mniej wydajnych, gorzej dostosowujących się do
nowych  technologii  czy  mniej  skłonnych  do  podnoszenia
kwalifikacji.  Choć  badania  często  nie  potwierdzają  tych
stereotypów, to jednak wpływają one na decyzje pracodawców,
którzy rzadziej angażują osoby w tej grupie wiekowej. Problemy
te nasilają się w przypadku osób długotrwale bezrobotnych,
które stopniowo tracą motywację, a ich kompetencje mogą ulegać
dezaktualizacji.  Dodatkowym  czynnikiem  obciążającym  jest
pogarszający się stan zdrowia, który w niektórych przypadkach
ogranicza  zdolność  do  wykonywania  bardziej  wymagających
fizycznie zawodów. W efekcie osoby po 50. roku życia często
mają trudności z powrotem na rynek pracy, a ich bezrobocie
przyjmuje charakter długotrwały.

W  kontekście  zmieniającej  się  sytuacji  demograficznej,
zwłaszcza procesu starzenia się społeczeństw, rośnie znaczenie
aktywizacji  osób  starszych.  Programy  wsparcia  obejmują
szkolenia, doradztwo zawodowe, elastyczne formy zatrudnienia
czy zachęty finansowe dla pracodawców. Celem tych działań jest
nie  tylko  poprawa  sytuacji  na  rynku  pracy,  ale  także
ograniczenie kosztów społecznych i ekonomicznych związanych z
biernością  zawodową.  Aktywizacja  zawodowa  osób  starszych
sprzyja również ich dobrostanowi, wzmacnia poczucie własnej
wartości  i  zapobiega  izolacji  społecznej,  która  często
towarzyszy długotrwałemu bezrobociu.

Analizując  bezrobocie  według  wieku,  warto  również  zwrócić
uwagę na osoby powyżej 60. roku życia, które w niektórych
statystykach są nadal uznawane za aktywne zawodowo. Choć wiele



z  nich  posiada  prawo  do  emerytury  lub  świadczeń
przedemerytalnych,  część  decyduje  się  na  dalszą  aktywność
zawodową  z  powodu  niskich  świadczeń,  potrzeby  utrzymania
aktywności czy braku zastępczych form spędzania czasu. Osoby
te rzadko znajdują pracę, zwłaszcza w sektorach wymagających
wysokiej  mobilności  czy  dynamicznej  adaptacji  do  zmian.
Jednocześnie potrzeby tej grupy na rynku pracy różnią się od
innych – często preferują pracę w niepełnym wymiarze godzin,
elastyczne zadania lub zatrudnienie sezonowe.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.

https://pisanie.edu.pl/

